
Oddali swój glos 
za pohojem

Studentki A kadem ii Sztuk  
Plastycznych w W arszawie w . 
K łop otow ski 1 A . M ile w ic z  ju *  
złożyły swoje podpisy pod 
A pelem , (zdjęcie pierwsze na 

prawo).
w E lektrociepłow ni na Źera- 
nlu. Apel podpisuje In *. W . 
Nalepa, k ierow n ik  sekcji. O- 
bok stoją: drogi nastawniczy  
R. Strupiechowsk) oraz pra­
cownicy działu elektrycznego, 

(zdlecle drugie na prawo).

Jednostce a rty le rii 
clw lotniczej.

Foto C A F

^ g a s n  Razem, młodzi przyjaciele!...

Sztandar
młodych

Nigdy więcej Oświęcimia -
to znaczy móc udaremnić każdą agresją

O R G A N  Z A R Z Ą D U

Ponad 80 tys b. więźniów hitlerowskich obozów koncentracyj-[Oświęcimia. reżysera — Wandę 
nych. b. uczestników ruchu oporu I rodzin poległych w walce Jakubowską. 
r. faszystowskim okupantem oraz delegacjr z. wszystkich niemal Do stóp Urny -  Mauzoleum 
krajów Europy, które zaznały okrucieństw hitlerowskiej okupa- ] zbliżają się teraz z wieńcami 
cji — wzięło udział w dniu 17 hm. w uroczystościach 10*tej rocz- dziesiątki delegacji, które przy- 
ulcy wyzwolenia hitlerowskich obozów koncentracyjnych, jakie by!,v ze wszystkich stron kraju, 
odbyły się na terenie b. obozu śmierci w Oświęcimiu. i P ie rw s z y  wieniec na płycie Ur-

92 (1542) B Warszawa, wtorek 19 kwietnia 1955 r. Cena 20 gr

»Sztandar Pracy“
dla oficerskich 
szkól iofniczych

(Obsługa własna)
W skupieniu 1 ciszy podcho­

rążowie i oficerow ie O ficerskie j 
Szkoły le tn ic z e j im. Janka 
Krasickiego słuchają rozkazu 
M in is tra  Obrony Narodowej 
W uznaniu zasług w wycho­
w yw aniu i szkoleniu kadr lo t­
niczych O ficerska Szkoła L o t­
nicza im. Janka Krasickiego 
w dniu swego dziesięciolecia 
odznaczona zostaje Orderem 
..Sztandar Pracy" U klasy. Po­
czet sztandarowy równym , m ia­
rowym  krokiem  zbliża się do 
trybuny. W icem .nister Obrony 
Narodowej. Szef Sztabu Gene­
ralnego WP gen. bron i J. B ar- 

cłzitowski w otoczeniu genera- 
l ic ji i starszych oficerów doko­
nu je aktu dekoracji.

Na uroczystość dziesięciolecia 
szkoły przybyła przewodniczą­
ca Zarządu G łównego ZMP 
Helena Jaworska wraz z matką 
i  bratem  potrona szkoły — Jan­
ka Krasickiego.

Podchorążowie I. oficerow ie 
zgotowali przybyłym  burzliw ą 
owację. W serdecznej atmosfe­
rze. na spotkaniu z podchorą­
żymi n ia lka J. Krasickiego opo­
wiedziała o życiu I działa lno­
ści syna oraz odpowiedziała na 
pytania podchorążych, O swo­
je j współpracy z Jankiem  K ra ­
sickim  w ZWM w czasie oku­
pacji opowiedziała Helena Ja­
worska, która następnie 
wręczyła dyplom y ZG ZMP 
przodownikom wyszkolenia bo­
jowego i politycznego — zetem- 
powcom. Jerzemu Kozłowskie­
mu. M ieczysławowi Plabkowt. 
Lechowi Pakulskiem u i innym.

Podchorążowie opowiedzieli o 
doskonałych warunkach szko­
lenia, trosk liw e j opiece ofice­
rów i ins trukto rów , dzięki, któ­
rym  zdobywają skom plikowa­
ną wiedzę lotniczą.

16 bm . dziesięciolecie swego 
istnienia o b c h o d z iła  ró w n ie ż  
T e c h n ic z n a  S z k o ła  W o js k  L o t ­
niczych ¡m . gen. W . W r ó b le w ­
skiego, która w uznaniu zasług 
za przygotowanie kadr technicz­
nych dla lo tn ictw a sił zb ro j­
nych PRL odznaczona została 
orderem „Sztandar Pracy" 
I I  klasy. Na uroczystości w tej 
szkole obecny b y ł wicem in ister 
Obrony Narodowej gen. bry­
gady K. Witaszewskt.

A. M IR E C K I

Ponad 17,5 miliona osób 
podpisało Apel Wiedeński

Na trybunach honorowych 
otoczonych lasem sztandarów 
wszystkich narodów, których 
synowie ginęli za wolność swych 
kra jów  w Oświęcim iu, lasem 
trzepocących na w ietrze propor­
ców i flag zajęli miejsca: Pre­
zes Rady M in is trów , b. więzień 
Oświęcimia, Józef Cyrankiew icz 
—- Prezes Rady Naczelnej 
ZBOW iD, działacze Związku 
Bojow ników o Wolność i Demo-.

Następuje na jbardzie j uro­
czysty moment obchodu. Przy 
dźwiękach w erb li do wznoszą­
cej się ha środku placu Urny- 
Mauzoleum podchodzą delegację' 
zagraniczne, by złożyć w niej 
przywiezione ze swych kra jów  
prochy z miejsc faszystowskich 
każ.ni. Do w ie lk ie j urny zb li­
ża ją ,  się kolejno delegacje, któ­
re przybyły: i .  A lban ii, A ustrii, 
A ng lii, Belgii. Bułgarii. Cze-

ny składa Prezes Rady M in i­
strów Józef Cyrankiewicz.

Tow. Jóźwiak Witold
mianowany Wicepr: m erem

i Związku Ra-Węgier. Wioch 
cłzieckiego.

Następnie zgromadzone

M.in. Apel podpisało w 
woj. stalinogrodzkim po­
nad 2.003.000 osób. w woj. 
krakowskim — 1.500.000, 
w woj. poznańskim — 
1.4 i 8.000, w woj. war­
szawskim — 1.397.000, w 
woj. wrocławskim —
1.274 000, w woj. kielec­
kim — 1.149.000, w woj. 
lubelskim — 1.148.000, w 
woj. rzeszowskim —
1.040.000, w woj. bydgo­
skim — 1.037.000, w woj. 
łódzkim — 1.002.000, w 
woj. białostockim —
681.000, Warszawa —
miasto — 666.000. w
woj. gdańskim — 652.000, 
w  woj. opolskim —
569.000, w woj. ol -
sztyńsklm — 479.000,
Łódź — miasto —
460.000, w woj. koszaliń­
skim — 418.000, w woj. 
zielonogórskim — 399.000. 
iv woj. szczecińskim —
361.000,

Ci wszyscy, którzy nie 
złożyli jeszcze podpisów 
będą je mogli nadal skła­
dać w lokalach Obwodo­
wych i Gromadzkich Ko­
misji Frontu Narodowego.

WARSZAWA, Według niepełnych danych nadesłanych do Biura O- 
gólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego, Apel Wiedeński Świa­
towej Rady Pokoju podpisało dotychczas w naszym kraju ponad 
17.661.000 osób.

Dlaczego
podpisałem...

Podpisałem dlatego, że W ie­
deński Apel jest dalszym cią­
giem w a lk i i pracy wszystkich 
górn ików  naszej kopalni. Pod­
pisałem, bo kocham Polskę. 
Stała się ona dla  mnie — O j­
czyzną i domem.

Podpisałem Apel .Wiedeński, 
bo broniąc pokoju — bronię na­
szego trudu tworzącego, cząst­
kę dobrobytu i s iły  gospodar­
czej naszego kra ju .

Podpisałem bo wierzę. że 
mój podpis razem z m ilionam i 
innych podpisów w ytrąc i na­
rzędzie mordu z rąk wrogów 
pokoju. Złożyłem swój podpis, 
bo zrozumiałem, że od niego, 
od postawy m ilionów  ludzi za­
leży sprawa zakazu broni ato­
mowej: K arta  A p e lu ' nie jest. 
m artw ą kartką  papieru, za nią 
stoi człowiek. Jeżeli więc są 
m iliony podpisów są m iliony

(Od naszych korespondentów)

czynnych bo jowników  o pokój. 
Dzięki nim  będziemy mogli 
spokojnie pracować, bawić i 
uczyć się. Tym i podpisami 
zmusimy podżegaczy wojennych 
do zniszczenia zapasu broni 
atomowej.

HENRYK ENGLISZ  
tełanowy oddz. V II  kop.

„S ta linogrod"

$ a  w a rc ie  
p o k o ju

Zginął jak żołnierzl

W ieści
z W ielkopolski

(kor. w!.). Chłopi 
z grom. Lądek po- 

swe podpisy
wykonaniem

Aresztowanie

grupy agentów
u jp u t ia d u

amerykańskiego 
i angielskiego
Władze Bezpieczeństwa Pub­

licznego w ostatn im  okresie z li­
kw idow ały grupę agentów a- 
merykańslUego ośrodka w yw ia ­
dowczego we F rankfu rc ie  
n Menem oraz angielskiego 
ośrodka wywiadowczego w Rat- 
tingen k Dusseldorfu, które z 
terenu Niemiec zachodnich pro­
wadzą zbrodniczą szpiegowską 
i dyw ersyjną działalność prze­
c iw ko  P ils k ie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

U aresztowanych a je n tó w  Im ­
perialistycznych ośrodków w y ­
wiadowczych. znaleziono szpiegow­
ski ekw ipunek składający się z 
broni palnej, truc izny , kom pletów  
atram entów  sym patycznych dla  
utrzym yw an ia  ta jn e j koresponden­
c ji z ośrodkam i zagran icznym i, 
sfałszowane dokum enty osobiste 
oraz pokaźną ilość złotych polskich, 
zegarków I zło tych pierścionków, 
co m iało stanow i* m ateria lną bazę 
agentów dla finansowania zbrodni­
czej działalności.

Ponadto w ręce w ładz bezpie­
czeństwa dostały się szczegółowe 
Instrukcje  w ywiadowcze.

Dnia ł l  hm. samolot wiozący 
personel delegacji Chin Ludo­
wych oraz grupę dziennikarzy, 
wśród nich specjalnego kore­
spondenta „Trybuny Ludu" To­
warzysza Jeremiego Stareca, na 
konferencję krajów  
Azji w Bandu ngu -  
tastrofie Przyczyną katastrofy 
byt perfidny sabotaż agentów 
amerykańskich f czangkaiszc- 
kowskieb w Hongkongu. Wśród 
poległych w tej katastrofie jest 
Towarzysz Jeremi Starce.

W Jeremim Stąrecu dziennłkar 
stwo polskie straciło ofiar­
nego t zahartowanego towa­
rzysza walki i pracy, od które­
go szczególnie młodzi dzienni­
karze mogli się uczyć żarliwoś­
ci partyjnej postawy, która ce­
chowała go w życiu osobistym 
i w całej jego działalności.

Pamiętamy go z okresu, gdy 
pracując zawodowo jednocze­
śnie uzupełniał swą wiedzę, ; 
studiując na Wydziale Historii 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
Znal kilka języków obcych, 
opanował je samodzielnie, nie- j 
raz w zadziwiająco krótkim  
czasie. Uczył się dużo. z upo­
rem właściwym ludziom, któ­
rzy nie zawracają z raz. obra­
nej drogi.

Ta umiejętność stałej pracy j 
nad sobą, godzenia , codziennej1

o n
pracy zawodowej z systematycz­
ną nauką — stanic się trwałym  
wzorem dla tych, którzy chcą 
jak najlepiej opanować zawód 
dziennikarski.

Jego wszechstronne zainte- 
AfrylU I j resowania i głęboka wiedza, 
uległ ka- połączone ze szczerością I bez­

pośredniością, zjednywały mu 
wielu przyjaciół.

Kochał życie. Umiał współ­
żyć z ludźmi. Gdy coś komuś 
wyjaśniał starał słę by wszyst­
ko było zrozumiane do końca.

Omawiał w swoich artykułach 
wydarzenia międzynarodowe w 
sposób głęboki, a jednocześnie 
jasny, przejrzysty, przekonywa- 
jący.

Towarzysz Starce specjalizo­
wał słę w zagadnieniach daleko­
wschodnich Ostatnio wyjechał 
do Azji, by informować stamtąd j 
o pracy ludu chińskiego I o | 
walce narodów, które same j 
pragną decydować, o swym lo- j 
słe. Przeszkodził temu haniebny 
zamach agentów imperialistycz­
nych. Pełniąc swój dziennikar­
ski obowiązek Towarzysz Sta­
rce zginą! na posterunku, jak 
żołnierz partii, jak żołnierz 
sprawy socjalizmu I pokoju. 

Cześć Jego pamięci.

POZNAN
wsi Dolany 
stanow ili poprzeć 
przedterm i nowym 
siewów. Zobowiązali się ponad­
to Oczyścić i w yb ie lić  budynki 
gospodarcze oraz naprawić 
200 m drogi.

Mieszkańcy Kalisza w dn. 
16 bni. już o godz. 6 rano skła­
dali podpisy pod Apelem. W 
b ie lam i niektóre, robotnice d o  
pisywały na kartkach : „w  im ię 
pokoju, za przyszłość naszych 
dzieci '. (R. .!•)•

W czasie 
zamieci śnieżnej 

na przełęczy
W niecodziennych warunkarh 

złożyli swe podpisy pod Apelem 
Wiedeńskim uczestnicy I I  ogól 
nopolskiej alplnlady zimow 
odbywającej się w Tatrach. Do 
grupy alpinistów, którzy odpo­
czywali w czasie szalejącej za­
mieci śnieżnej na przełęczy 
Krzyżne, doiarlo dwóch łączni­
ków alplnlady, którzy przynieśli 
z sobą karty z Apelem Wiedeń­
skim. Po podpisaniu kart, łącz­
nicy jeszcze tego samego dnia 
dostarczyli je do punktu W 
schronisku na Hall Gąsienico­
wej.

O godzinie 6 rano syreny huty  
„Baildon" ogłosiły rozpoczęcie  
składania podpisów pod Apelem  
W iedeńskim .

Jakn jedni z p ierw szych podpi­
sali Apel członkow ie m łodzieżowel 

I o rygady F ranciszka Rorbeka z i 
i walcow ni. I

B rygada Rnrbeka znana /est w 
! całej kucie jako jedna z przodu- 
[ jących. Już 9 kw ie tn ia  br. zam sl- 
j dowala o rea lizac ji zobowiązań 1- 
| m ajow ych, p rod uku jąc  dodatkowo  

20 toń w alców ki. Do dn ia  d z is ie j­
szego w ykonała  ponad swe zobn- 
w iązan ia  10 ton w yrobów  w alcow a­
nych.

C złonkow ie bryqady  postanowili 
„dw a ra z y "  podpisać Apel. Raz 
pió rem , raz czynem.

Po podpisaniu Apelu zaciągnęli 
w a rtę  pokoju i postanowili dodat­
kowo w yprodukow ać 40 ton w y ro ­
bów w alcow anych. Chcą oni w ten 
sposob zadokum entow ać wolę pO- 
koju  i p rzyczyn ić  się do rw iększe- 
nia potęgi naszeqo k ra ju .

'V p ierw szym  dniu pełn ienia  
¡5'a r ty  m im o trudności, b rygada  
no ro eka  p rze kro c zy ła  swoja dzień- 
117 norm ę o 22 tony w yrobów  w a l­
cowanych.

K. TRUCHAN

Nnwa spłflziBlnia 
..Apel PtiknjiT

ZESPÓL REDAKCJI 
„SZTANDAR M ŁODYCH”

siuź-Dnta t l kwietnia 1955 r. na posterunku pracy 
hic pokoju i socjalizmu polegli towarzysze:

JEREMI STAREC — dziennikarz polski 
FRITZ 3ENSEN — dziennikarz austriacki 
SZEN CZIEN-TU — dziennikarz chiński 
HWANG TSO-MEI — dziennikarz chiński 
TU HUNG dziennikarz chiński 
U PING — dziennikarz chiński 
HO FENG-KE — dziennikarz chiński

Podstępny cios Imperialistycznych skrytobójców wy­
rwał Ich z naszych szeregów, ale walka w której brali 
udział trwać będzie nadal z niesłabnącą silą.

Cześć Ich pamięci!
ZARZĄD GŁÓW NY STOW ARZYSZENIA  

D ZIE N N IK A R ZY  POLSKICH
REDAKCJA „TRYBUNY LUDU"

Depesza
kondolencyjna

w związku z tragiczną 
śmiercią dziennikarzy 

chińskich
Ogólnocbińskic
Stowarzyszenie Dziennikarzy

Pekin
Zarząd Główmy Sto\va rzysże­

nią Dziennikarzy- Polskich w 
im ieniu ogółu dziennikarzy na­
szego kra ju , wstrząśniętych po­
tworną zbrodnią dokonaną 
przez wrogów pokoju na dzien­
nikarzach j członkach delegacji 
chińskie j na Konferencję w 
Bandungu. przesyła Wam w y­
razy współczucia 1 braterskie j 
solidarności.

Katastrofa samolotowa, w 
k tóre j na posterunku pracy 
dz iennikarskie j zgrnąl również 
nasz towarzysz Jeremi Starec. 
dotknęła boleśnie cale polskie 
dziennikarstwo.

Przesyłając wyrazy współczu­
cia Wam j rodzinom poległych 
na posterunku towarzyszy, za­
pewniamy Was. że żadne zbrod­
nicze knowania nie potra fią  o- 
słabić naszej wspólnej Walki o 
pokój między narodami wszyst­
kich kontynentów świata.

Zarząd Główny 
Stowarzyszenia 

Dziennikarzy Polskich j

EOZNAN (kor. wł.). Myśl o 
założeniu spółdzielni produk- 
cy.jnej nurtowała pracujących 
chłopów wsi Sedzinko. w pow. 

. Szam otuły, od dawna. Bodźcem 
!.V r*n Podjęcia decyzji stała się dla 

n:c'h akcja zbierania podpisów 
pod Apelem Wiedeńskim. W 
tvch dniach uśw iadom ili sobie 
bowiem, że nie wystarczy pra- 
ąnąć pokoju, że o pokój trzeba 
walczyć.

W niedzielę. 17 bm. Jakoś 
uroczyściej, radośniej było  we 
wsi Sedzinko. W godzinach po- 
rannych po złożeniu podpisów 
pod Apelem Wiedeńskim, prze­
szli wszyscy do grom adzkiej 
św ie tlicy  na wspólne zebranie 
Uchwalono założyć spółdzielnię 
produkcyjną typu 1-B. S tatut 
spółdzielczy podpisało 15 ch ło­
pów-. którzy wnieśli 107 ha zie­
mi- Nowozatożone wspólne go­
spodarstwo. które jest 89 w  
powiecie szamotulskim, chłopi 
nazwań „A pe l Pokoju",

(R. J.)

krację, członkowie Polskiego i chostowacji, Francji, G recji 
Kom itetu b. W ięźniów 'Oświę-1 Hiszpanii. Niemiec, Norwegii 
cimia, w yb itn i działacze społe- 

I ezni, przedstawiciele świata nau­
ki i ku ltu ry . Na trybun ie ho­

norowej miejsca zajm ują rów- 
jnież delegacje zagraniczne.
| O godz. 11.30 na mównicę 
| wchodzi przewodniczący M ię­
dzynarodowego Kom itetu Oświę­
cimskiego i Polskiego Kom itetu 
b. W ięźniów Oświęcim ia, red.
H. Koro tyński, który otw iera 
uroczystości 10-lecia obozów' h i- 

| tlerowskich wygłaszając kró tk ie  
| przemówienie.
I Na mównicę wstępuje Prezes 
| Rady M in is trów  — Jozef Cy­
rankiewicz. Powiedział on m. 
in.:

Przemawiam tutaj w imie­
niu narodu, na Utorcgo ziemi 
hitlerowcy założyli ten po­
tworny międzynarodowy oooz 
zagłady, przemawiam w imie­
niu kraju, klóry w tym ooozie 
pontosl olbrzymie otiary, kra­
ju w którym hitlerowcy mor­
dowali miliony ludzi, kraju, 
któremu chcieli zamordować 
jego stolicę, paląc ją i rów­
nając , z ziemią.

Nigdy więcej Oświęcimia, 
to znaczy nigdy nie być bez­
bronnym, nigdy więcej Oświę­
cimia, to stanowić wraz z ca­
łym obozem pokoju taką siłę, 
która odbiera i odbierać bę­
dzie agresorom ochotę do no­
wej wojny, która na uwię­
zi trzyma imperialistycznych 
podżegaczy i przyczajone fa­
szystowskie niedobitki.

Naród polski każdym dniem 
swojej pracy i budownictwa 
swojej siły zabezpiecza przy­
szłość swoją i wnosi wkład do 
niezłomnej potęgi całego obo­
zu pokoju — nadziei całej 
ludzkości:

To właśnie oznacza dla na­
rodu polskiego hasło: „Nigdy 
więcej Oświęcimia" — testa­
ment poległych i ślubowanie 
żywych.

Nigdy więcej Oświęcimia — 
to oznacza dla narodu polskie­
go I jego rządu kierować się 
wiernie i niezłomnie polską 
racją stanu, wypływającą z 
najgłębszych historycznych 
doświadczeń Polski — to zna­
czy strzec jak źrenicy oka I z 
każdym dniem umacniać so­
jusz 1 przyjaźń zc Związkiem  
Radzieckim, z wielkimi Chi­
nami. zc wszystkimi krajami 
demokracji ludowej, i tak na­
sze wzajemne umowy o soju­
szu f pomocy wzajemnej roz­
wijać, aby — jak to powie­
dzieliśmy wspólnie na konfe­
rencji moskiewskiej w obronie 
pokoju ł bezpieczeństwa euro­
pejskiego — każdy rozwój wy­
padków zastał nas w pełni 
przygotowanymi.
7. kniei glos zabrała przewod­

nicząca delegacji francuskiej, 
która przybyła do Oświęcimia,
M. E. Nordmann.

Rada Państwa pa wniosek 
Prezesa Rady M in is trów  posta­
nowiła powołać na stanowisko 
Wiceprezesa Rady M in is trów  o- 
bywateia Franciszka Jóźwłaka- 
Witolda, dotychczasowego M i­
nistra K on tro li Państwowej. Na 
stanowisko M in istra K on tro li 

! Państwowej Rada Państwa na 
t łu - ' wniosek -Prezesa Rady M in js t- 

my przyję ły wspólną rezolucję : rów powołała obywatela Roma- 
odczytaną przez b. w ięźniarkę na Zambrowskiego.

A kio w Twojej wsi
pokieruje przygotowaniami 

do Festiwalu?
O  Kto może być delegatem na Festiwal?
•  Co trzeba robić, aby zdobyć prawo uczestniczenia 

w 140-tysięcznym Zlocie młodzieży polskiej, który odbędzie 
się w Warszawie w dniach trwa ni a Festiwalu? (każdy prze­
cież chciałby być w Warszawie w dniach wielkiego Święta 
Młodości!).

♦  W jaki sposób poznać bliżej życie naszych zagranicz­
nych przyjaciół, jak nawiązać t. nimi łączność, jak przygo­
tować słę do godnego Ich przyjęcia w naszym kraju?

Te i wicie Innych pytań zadaje sobie dziś każdy chło­
piec ł każda dziewczyna.

Każdemu z nas — czy jest już vr szeregach ZMP. ery 
nie — drogie są Idee przyjaźni I braterstwa młodzieży ca­
łego świata. Idee pokojowego współistnienia państw' o róż­
nych ustrojach społecznych, idee międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej, kulturalnej, sportowej. Idee wykorzy­
stania energii atomowej dla celów pokojowego budownic­
twa. Bo przecież z nadzieją utrzymania I utrwalenia po­
koju, każdy z nas łączy swoje osobiste nadzieje, zamierze­
nia, plany na przyszłość.

Dlatego to przygotowania do Festiwalu wzbudzają załn- 
jresowanic coraz szerszych mas młodzieży.

Zaw sze  
w  p ierw szym  

szeregu
LU B LIN , (kor. wł.). Wieś 

P o r o d ó w  jest zawsze w 
pierwszym szciegu tam. 
gdzie walczą o szczęście 
człowieka. To tu ta j pod­
czas h itle row skie j okupacji 
m ieściło się okręgowe do­
wództwo G w ard ii Ludowej. 
Tu działała komórka par­
ty jna . Stąd wyszło wielu 
ludzi, którzy dziś pracują 
w  aparacie party jnym  i na 
w ielu Innych odpowie­
dzialnych posterunkach.

We wsi Pogonów. odzna­
czonej Krzyżem G runw al­
du I I  klasy za pomoc par­
tyzantom i walkę z oku­
pantem, akcję zbierania 
podpisów przeprowadzono 
w przeciągu 5 godzin.

— Kontynuu jem y nadal 
naszą piękną tradycję ;— 
m ówią mieszkańcy tej wsi.

A. R.

E fe k to w n y  m odę! s u kn i w io - 
ser\n«1 z a p ro je k to w a n y  i w y ­
ko na n y  przez p racow n ię  

C P U  A.
F o to  C A F

teresowanle
Jak w każdej wielkiej kampanii, tak również w przygo­

towaniach do Festiwalu przewodzi całej młodzieży, budzi 
j i j  Inicjatywę I sapał, organizuje jej sit}.- t umiejętności 
nasza ¿ćtempowska organizacja.

Tam, trd/Je koło ZMP dobrze pracuje, działa 1 skupia wo­
kół siebie młodzież rie/orsranlzowaną — podejmowane 
dla uczczenia Festiwalu zobowiązania produkcyjne, kultu- 
ralno-oświatowe. sportowe. Tam młodzież zetempówska 
ł nieznrganlzowana ma możność w toku przygotowań do ze­
brań sprawozdawczo-wyborczych, u toku codziennej pra­
cy koła — zapoznać słę », łdcaml Festiwalu, dowiedzieć słę 
co trzeba robić, aby zasłużyć sobie ua udział w Festiwalu 
1 Zlocie; co trzeba robić, aby w dniach Festiwalu móc so­
bie powiedzieć: „Jesteśmy dziś silniejsi bogatsi, hardziej 
kulturalni I świadomi ni* kilka miesięcy temu. Więcej wie­
my o naszych przyjaciołach z całego świata, mocniej czu­
jemy więź serdecznej przyjaźni jaka nas z nimi łączy. 
7. podniesionym rznirm witamy n a s z  Festiwal, nasze świę­
to. manifestację naszrj wolt watki o pokój I szczęście dla 
wszystkich".

Ale przecież nie wszędzie Istnieją koła zetempowskle. 
W wielu powiatach są gromady, w których nie ma ani 
jednego kota ZMP. W znacznej rzęśel powiatów jest wiele 
takieh gromad, gdzie Istnieje tylko jedno czy dwa koła; 
słowem — są tysiące wsi. w których nie mamy jeszcze or­
ganizacji zetempowskich. A p r z e c i e ż  i t a m  
m ł o d z i e ż  c h c e  b r a ć  u d z i a ł  w p r z y -  
g o t o w a n i a c h  d o  F e s t i w a l u .  N a s z y m  
w ' l ę c  z a d a n i e m  J e s t  p o m ó c  t e j  m ł o ­
d z i e ż y .

W'  k a ż d e j  w i  I, g d z i e  n i e  m a  k o l a  
Z M P  — t r z e b a  p o m ó c  m ł o d z i e ż y  z o r ­
g a n i z o w a ć  K o m i t e t  F e s t i w a l o w y -  
W każdej gromadzie, gdzie w' znacznej części wsi nie ma 
kół Z M r  — trzeba przy szerokim udziale młodzieży nlezor- 
ganlzowanrj powołać gromadzki Komitet Festiwalowy.

Niech młodzież wybierze spośród siebie kilku czy kilku­
nastu najaktywniejszych, którzy pokierują jej_ przygotowa­
niami do Festiwalu. Niech do takiego Komitetu wejdzie 
zaproszony przez młodzież nauczyciel miejscowej szkoły, 
aktywista Frontu Narodowego, czy też inny działacz spo­
łeczny.

Niech zarząd gromadzki ZMP. a w gromadach gdzie nie 
ma zarządu gromadzkiego — zarząd powiatowy roztoczy 
stalą, troskliwą opiekę nad utworzonymi komitetami, pomo­
że im w oełnym zrozumieniu haseł Festiwalu, zrozumieniu 
zadań, jakie stawia dziś przed sobą nasza młodzież. Niech 
pomoże Im w myśl zasad ustalonych przez Prezydium ZG 
ZM P — tak zorganizować pracę młodzieży całej wsi, aby 
mogła ona w czerwcu stanąć na rów,ni z całą młodzieżą 
polską do wyboru delegatów na Festiwal ł Zlot.

Im  szybciej zarządy powiatowe I nowowybrane zarządy 
gromadzkie pomogą młodzieży we wsiach, w których nie 
ma kół ZMP. wybrać Komitety Festiwalowe i zorganizo­
wać ich pracę — tym więcej powstanie na naszej wsi no- 
wyrh zespołów artystycznych, chóralnych, tanecznych; no­
wych kół sportowych, boisk, skoczni I Mężni; tym szerzej 
rozwinie się przedfestiwaiowe współzawodnictwo na wsi —
0 większe zbiory, o urodzaj, o rozkwit produkcji rolniczej. 
Tym lepiej młodzież nasza pozna życie i walkę młodzieży 
Innych krajów, zacieśni z nią więzy serdecznej przyjaźni — 
poprzez wymianę płyt z piosenkami i muzyką narodową, 
wymianę przedmiotów sztuki ludowej, w'yrtnanek, ręcznie 
haftowanych chust zlotowych, a nade wszystko — poprzez 
wymianę serdecznych, przyjacielskich listów.

K o m i t e t  F e s t i w a l o w y  w k a ż d e j  w s i, 
g d z i e  n i e  m a  k o i a Z M P .  w k a ż d e j  
g r o m a d z i e ,  w k t ó r e j  w w i ę k s z o ś c i  
w s i  n i e  m a  k ó ł  Z M P  — o t o  h a s ł o  
d n i a .  S i a t a  p o m o c  z a r z ą d ó w  Z M P ,  
k ó ł  Z M P  —- d l a  K o m i t e t ó w  F e s t i w a ­
l o w y c h  — o t o  n a s z e  z a d a n i e  o d  
c h w i l i  o b e c n e j ,  a ż  d o  d n t F e s t i w a-
1 u.
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cja. A  moje pole może m l M en - 1 GS. Elżbieta Tetm ajer. — A 
del bezkarnie niszczyć, bo ja  1 Mendel ma, bo pracuje ciężko
go do sądu nie podam. Śmieje 
się nachalnie w  oczy: co m i 
stary zrobisz?
, Staruszek dygoce ze wzbu­
rzenia. Sala buczy.

— N ie mamy łąk i, nie ma 
gdzie wygnać krow y. W zeszłym

od św itu  do nocy. I to z całą 
rodziną! M ów ią, że Mendel na 
zabawie sprzedawał potajemnie 
wódkę. Ja zaświadczam, ze to 
kłam stwo. Ja sama...

— Z am kn ij pysk — przerywa 
Bacik. były parobek mendiowy.

roku Mendel da ł nam ugorek ] k tó ry  nie um ia ł jakoś doliczyć 
koło swojego domu — około 2 j się obiecanego zarobku za swoją
ary. Dał również prawo w ypasu , harówkę od św itu  do nocy Sala f  jewódzkich kom is ji e li-
na miedzy 250 m długości. Tam
traw a jest przez pierwsze dwa '’ ’.''bucha aprobującym  śm ie-
miesiące wiosny. O drob iliśm y j chem

Scena » f ilm u  „Znak ży­
cia". Czytaj recenzję za­

mieszczoną obok.

Uczniowie
techników rolniczych

wyjeżdżają 
na praktyki

Do przodujących państwo­
wych gospodarstw rolnych, 
spółdzielni produkcyjnych, o- 
środków maszynowych, gospo­
darstw  doświadczalnych, insty­
tu tów  naukowych w połowie 
kw ie tn ia  wyjeżdża na 7-mie- 
sięczną praktykę zawodową 
młodzież z techników ro ln i­
czych. Jest to niezwykle ważny 
okres nauki dla uczniów szkół 
rolniczych. P raktyk i zawodowe 
stanowią obowiązującą część pro 
gramów nauczania młodzieży w 
4-letnich technikach rolniczych. 
Od prawidłowego odbycia prak­
ty k  uzależnione jest zdobycie 
dyplom u technika i Świadectwa 
dojrzałości w zawodzie ro ln i­
czym.

W  ubiegłych latach młodzież 
•zko ł rolniczych potra fiła  sobie 
zdobyć zaufanie wśród załóg i 
k ie row n ików  poszczególnych go­
spodarstw.

W ielu praktykantów  za swą 
postawę w  pracy zawodowej i 
pracę społeczną otrzymało dy­
plomy i lis ty  uznania.

Oto np. uczniowie Technikum 
Rolniczego w  Owidzu, odbywa­
jący p ra k tyk i w  Zespołach 
PGR Czermin 1 Swarożyn, 
przyczyn ili się do przedterm ino­
wego wykonania planów pro­
dukcyjnych w tych gospodar­
stwach.

M łodzi zootechnicy —  j an 
Cieszkowski i Jerzy Sukiennik 
— swoją postawą w pracy za­
służy li na funkc ję  brygadzi­
stów'.

POM w Środzie W ielkopol­
skie j udzie lił praktykantom  po­
chwały. staw iając ich jako 
wzór dla załogi.

W yróżn iły  się swoją pracą 
również Helena Wanat i Jani­
na Kozłowska. odbywające 
p ra k tyk i w  spółdzielni produk­
cy jne j w Boryszewie Nowym. 
Pomagały one zarządowi spół­
dz ie ln i w podnoszeniu dyscy­
p lin y  pracy, m obilizowały m ło­
dzież do aktywnego udziału w 
życiu spółdzielni.

N ie wszędzie jednak i  nie 
zawsze młodzież szkół ro ln i­
czych przodowała w  pracy za­
wodowej i społecznej. B y ły  wy­
padki, że praktykanci ulegali 
z łym  w p ływ om  środowiska, 
b iern ie  zachowywali się wobec 
fak tów  łam ania programów 
p ra k ty k i m arnotraw stw a i nied­
balstwa. B y ły  również wypad­
k i n ieodrabiania zadań kon tro l­
nych.

A by un iknąć tych i  Innych 
b raków  w  technikach ro ln i­
czych przed wyjazdem nauczy­
ciele om aw ia ją  z uczniam i fo r­
m y i metody pracy grup w 
okresie praktyk.

A w ie le  przecież będzie za­
leżało od samej młodzieży. Od 
je j postawy w pracy, '.schowa­
nia  się w nowym środowisku, 
w yn ików  produkcyjnych.

P raktykanc i mogą też pomóc 
w  pracy św ietlicow ej w gospo­
darstwach rolnych w  organi­
zowaniu zespołów artystycz­
nych, opracowywaniu gazetek 
ściennych, wydawaniu błyska­
w ic  Itp.

W iele mogą pomóc w  dzia­
łalności organizacji zettrnpow- 
skich w POM, spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR-aeh. Do­
bre i praw id łow e wykorzysta­
nie w  pracy i nauce tych 7-miu 
miesięcy poważnie przyczyni 
się do lepszego przygotowania 
w ysokokw a lifikow anych kadr 
rolniczych.

J .L ,

^Ö G Ö K N IK A C H
BEMIE ¿PETÖFIM

,.Z n *k  ty c ia " .  Scenariusz: T . Tardo«. R ętyseria: Zo ltan  Fa- 
b ry . Zd jęcia: B. H eg yi. M u z y k a :  G. Jtanky. P rodukcja: „ M a -  
gyar F ilm "  (W ęgry).

,,W zb urzyło  się m orze", f ilm  w  polskiej w ers ji ję zyko w e j. 
Scenariusz: G yu la  Ulyes. R ealizacja: K alm an  Nadasdy. Zd jęcia: 
B. H egyi. M u zy k ą: F . Szabo. P rodu kc ja : „M a g y ar F ilm "  (W ę­
gry) lś’33.

W  poprzednich latach W  rezultacie w idz zapamię-
przy okaz ji fes tiw a lów , w  tu je  nie ty lk o  ten szcze-
czasie których wypuszczano gól. ale j głębsze reakcje 
na ekrany dziesiątek film ó w  psychiczne postaci, je j m yśli 
„idących“  po 2— 3 dn i s iu - i charakter. Fajka i paczki

B artłom ie j G wizdek >—s iw iu t- 
k i starzec, k tó ry  przez 20 la t 

[ kosztował c ie rpk i smak chleba 
! francuskiego hu tn ika  m ówi o 
! krzywdach doznanych od Men­
dla. Przypomina jego przeszłość 

: przedwojenną, przypom ina jego 
działalność okupacyjną przy­
pieczętowaną rozstrzelaniem 
dwóch ludzi, przypom ina okres 
powojennego szabru.

— Po trupach on idzie do bo­
gactwa. Pchał się na k o ­
m endanta straży pożarnej, bo to 
1 cement dostać można i jest 
zwolnienie od szarwarku. W y­
zyskiw ał przedtem parobków, 
dziś w yzysku je  gospodarzy. Za 
pieniądze nic —  wszystko 
odrobek. G rabi cudzą własność.
Przez m oje pole jeździ bezkar- J polna., podworską. Połowę je j i dzi, Z jego wystąpień w yn ika, 
n ie  do stodoły. A  gdy zw róc i- 1 rozebrał 
łem uw'agę jego 
żała m i. Jestem 
derzyłem. Podał 
I  wstyd na starość, 
su, i  koszta. W i

sieczkarnię — m usiałem mu 
w  zamian przygotować pełen są- 
siek sieczki. Om łóciłem  jego 
maszyną trzy  m etry m ieszanki 
— m usiałem jem u om lócić prze. 
szło 15 m etrów. Zeszłą jesienią 
chłopi m łó c ili zboże m łocarm ą 
z GOM-u. Maszynista położył 
pod stodołą dw ie zapasowe sprę- j

U lo tk i rozrzucane w  
Zakładach M etalowych 
im. Harnama. p lakat w 
garderobie Teatru M u­
zycznego. audycje nada­
wane przez radiowęzeł 
dla wsi i kom unikat na 

ś apelu w Szkole Muzycz 
ś nej in fo rm ow a ły  o 
t  nym : że odbędzie się I I I  
^ Ogólnopolski Konkurs 
ł  Śpiewaczy.

Do pow iatowych i wjo-

W  m arcu  b r. w  n r  69 ta m la - boleśniejszego dla matki? Po-
j  ś e iliim y  a rty k u ł pt. „M a tka  I syn“ . 
> Była w nim  m owa o Janie L„ gór  
^ n iku  x W a łb rzych a , k tó ry  w 1947 
^ ro k u  opuścił m atkę  i dw oje m łod  
^ szego rodzeństw a. W rozm ow ie z 

. f  Janem  okazało się, że żyw i on za 
^ daw nione u ra zy  do m atk i, k tóra  
f  nie otaczała go w młodości dosta

myśl o swoich dzieciach — mo­
że one też osądzą w  przyszło­
ści tw ó j postępek, może znaj­
dzie się ktoś, kto powie im  
gdy dorosną: wasz ojciec jest 
złym człowiekiem! Porzucił  bet 
żadnej pomocy schorowaną 
matkę z dwojg iem dzieci" — 
pisze Zofia  Bednar.

W  tra kc ie  naszej rozm owy 1

m inacyjnych zgłosiło się 
aż 1.800 kandydatów. A- 
matorzy m ie li ty lk o  za-

artystam i, którzy n ie jed­
nokrotn ie  m ają za .sobą

l l l l l l l l

sznie skarży liśm y się. że 
film ó w  jest za dużo i nie 
możemy zdążyć ich obej­
rzeć. ĆU K jednak zanad­
to prze ją ł się tym i skarga­
m i, organizując Przegląd 
F ilm ó w  W ęgierskich, zło­
żony ty lk o  z dwmch pozy­
c ji. Jakoś to nie pasuje: 
Przegląd (przez duże P) 
i dwa film y . . Trzeba 
by ło  dodać „Poruczni - 
ka  Rakoczego“  i  jeszcze 
coś, albo poczekać trochę 
na nowe ty tu ły :  bo choć 
..W zburzyło się morze“  ma 
dw ie  serie, jest jednak ty l­
ko jednym  film em . D ru­
gim film em  Przeglądu jest 
„Z nak  życia“ .

W idzie liśm y już  na na­
szych ekranach sporo f i l ­
m ów wyprodukow anych 
przez upaństw ow ioną w 
1948 roku kinem atografię  
węgierską i niezależnie od 
takich czy innych szcze­
gółowych re fle ks ji, ja k ie  te 
f ilm y  budziły, m usieliśm y 
jednak chy lić  czoło przed 
wzrastającą wciąż opera­
tywnością. różnorodnością 
produkowanych gatunków  
(nie było  tam choćby ta k ie j

ty ton iu  m in is tra  czy jego 
„ f ig ie l“ , gdy odsuwa się i 
drzem iący inżyn ie r i górn ik  
zderzają się głowam j — 
tak ie  drobne. um ie ję tn ie  
podpatrzone drobnostki są 
kluczem, k tó ry  w  dużej 
mierze rozb ija  szklaną 
ścianę m iędzy postacią na 
ekranie a w idzem. I  
w idz  w  pe łn i odbiera 
p iękną hum anistyczną
m yśl f ilm u : d la  nas 
na jw ażnie jszy jest czło­
w ie k : a gdyby mógł. sam 
„wskoczyłby na ekran“  i 
w z ią ł udział w akc ji ra to­
wniczej.

W iele mógłbym  jeszcze 
pisać o tym  film ie -: podo­
ba ł m i się bardzo. Trzeba- 
jednak powiedzieć parę 
słów  także o drug im  film ie  
„W zburzy ło  się morze“ .

Jest to f ilm  zupełnie in ­
nego rodzaju. „W zburzy ło  
się morze“  — to szeroka 
panorama historyczna la t 
w ęgierskie j rew o luc ji 1843 
— 1849. Choć realizatorzy 
tego film u  stara li .s ię  za­
w arte  w nich wydarzenia 
osnuć głównie wokół dwóch 
naczelnych postaci — w y-

posuchy na komedię i f i l -  bitnego poety węgierskiego
my sensacyjne jaik u nas), 
odwagą w eksperym ento­
waniu twórczym  i techni­
cznym. W iele f ilm ó w  zosta­
nie nam na długo w pam ię­
ci, poczynając od „Gdzieś 
w Europie“ (w yprodukow a- 
r y  jeszcze przed' upaństwo­
w ieniem  k inem a tog ra fii! 
poprzez „P iędź ziem i“ , 
..Strój galowy“ , „Chrzest 
bo jowy“  do ..Znaku życia“ .

Dzieła osławionego sche­
matyzmu nauczyły już  nas

Sandora Petofiego i pols­
k iego generała Józefa Be­
ma. biorącego udzia ł w tej 
rew o lu c ji, to jednak często­
kroć związek ten jest ba r­
dzo luźny, a sceny film u  
składa ją się raczej na sze­
rok i fresk, dający pojęcie 
o przebiegu wydarzeń oraz 
układzie s ił społecznych w  
te j rew oluc ji.

W iele ze scen tego film u  
można by omawiać, ja ko  u- 

dane i d ługo pozostające w
odczuwać nieufność, gdy w  pamięci. Chodzi m i tu jed- 
czołówce film u  obok na- nak o co innego.
zwisk autorów czytaliśm y 
(jak w „Znaku życia"): 
..Sekretarz organizacji par­
ty jn e j“ , „B rvgadz is tka“ , 
„M in is te r", „ In ż y n ie r“ .

Szeroki, ep icki obraz f i l ­
m owy (h istoryczny — czy 
nie) ma tak ie  samo praw o 
bytu, ja k  f ilm  o zwięzłej 
klasycznej d ram atu rg ii. Nie

..D yrektor“ . Baliśm y się, że do pogardzenia jest jego 
ujrzym y ty lk o  przedstaw i- rzetelna wartość pozna- 
c ie li pełnionych fun kc ji, a wcza. prawdziwość obrazu 
nie żywych ludzi. społecznego i szczegółów o-

W „Znaku żvcia" jest zu- bTczajowych. wzbogacają- 
pełnie inaczej.’ cych naszą wiedzę o danej

n  ’ epoce historycznej. Na pod-
uiaczego z tak im  napie- staw ie jednak dotychczas

ciem patrzym y na pobladłe wyprodukow anych film ó w
i spocone twarze górników, historycznych, radzieckich,
, Cl* ty ch w  zalanej wodą polskich i innych, coraz
•opa.m od wyjścia na po- bardziej chvba staje sie oe-

wierzchmę? Czy może dzra- 
ła tu ty lko  sama sytuacja, 
groźna i niebezpieczna, pię­
trząca coraz to nowe prze­
szkody (wznoszenie się po- 
ziornu wody, sieni forsk rxv- o  '
wietrzą, gaz)* Nie DziMa u e  B° .  WÓWC7as ~  tu  stara ; U , w brew  zamierzeniom — a-

! i .  . . o . , 1>raw<’ !i' keja f ilm u  staje się suchą
relacją, mającą co n a jw y ­
żej wartość dobrej, obrazo­
w ej ilus trac ji. F ilm ow i 
„W zburzyło  się morze“  w 
pełni tego zarzutu postawić 
nie można. Można jednak 
powiedzieć, że elementy ta­
kiego przedstawienia w y­
darzeń historycznych są w 
nim ; ale są i  niezbyt uda­
ne próby wzbogacenia, w le­

w n ik iem  fak t. że skłonnoś* 
do nadmiernego patosu o- 
raz m onum entalizae ji po­
staci i wydarzeń, nie w y­
chodzą tak im  film om  na

znana, ale w praktyce czę­
sto nie uznawana (sądząc 
po wynikach), k tóre j s łu­
szność i wagę jeszcze raz 
podkreśla ten film . że na j­
wyższą wartość sztuki sta­
nowi zawarty w nie j obraz 
prawdziwych, żywych ludzi 
i  ich losów.

Niezm iernie ważna w 
zbudowaniu ekranowej sy.u u z . J 1 ^  ■ w < ,w «c».e iua . w ie -

- J es\  rola 1 ustronnego pokazania po-
podpatrzonego um ieję tn ie i 
podkreślonego indyw idua l­
nego szczegółu. Jeden z 
górn ików  trosk liw ie  hoduje 
św inkę i lub i grać na or­
gankach. D rugi przepada za 
dziećmi puszcza z n im i 
papierowe gołębie. Trzeci 
lub i coś strugać z drzewa — 
na jp ie rw  robi p ionki do 
warcabów, potem figurę 
małego górnika. Z każdym 
bohaterem film u  jestzw iąza 
ny ta k i szczegół. Specjalnie 
„uczłowiecza“  on postać bo­
hatera i  zbliża ją  do widza.

staei historycznych (choć­
by Petófi i jego żona). 
Elementy te jakoś nie łą ­
czą się ze sobą, raz prze­
ważają jedne, raz drugie. 
Stąd wniosek, że — nieza­
leżnie od dużej wartości 
w ielu scen obrazujących 
świetnie rew olucyjne na­
stroje ludu, przebieg w alk, 
postać Petofiego, Bema—bu 
dowa film u  jest luźna i 
n iejednolita i f ilm  chw ila ­
m i jest po prostu nudny.

JANUSZ BUDZYŃSKI

gości do ustro ju.
Tak można było dotychczas. . 

A le tym  razem Mendel zaczyna J 
się m ylić . Gdy ludzie odw ażyli 4 
się wreszcie powiedzieć prawdę, 
trudno w ykp ić  się na iwną 
jeczką, krzyk iem  czy pogróż-

zdę, ć 

bs- ;

u  111 I-l l b e u d h

żyny od wytrząsacza. Mendel i kam i. ^
kręc i! się tam  trochę i poszedł. | p0 północy ludzie grupam i 4 
Potem sprężyna w m aszyn ie1 j
pękła -  a zapasowej nie ma. | w raca '*  do domńw- Błyszczą im  * 
K toś ściągnął. Ludzie zgrzyta li i óczy. Rozlegają się wesołe gło- ^ 
zębami, maszynista złorzeczył i sy.
i zaczął dorabiać sprężynę. M a-j M endel otoczony szczupłą 
szyna m ia ła  całodniowy prze- <witą ldzie w  ciemnościach c i_

cho
stój. Po dwóch dniach przy­
szedł do mnie Mendel i w yc ią ­
gnął z mojego wozu z p lewam i 
owe brakujące sprężyny, i rzy- 
groziłem, że powiem o tym . _ — 
Nie tw ó j interes, czy to twoje? 
Przydadzą się do m oje j m łocar- 
nd. — W ziął i poszedł. Bałem 
się z n im  zadzierać.

Póki u niego odrabiałem  przy­
chodził często do mnie. Stanie 
pośrodku kuchni, k lep ie  się po 
brzuchu i m ów i: „M ende l ma 
brzuszek, bo Mendel dobrze je “ . 
A lbo: „g łup iś  boś biedny, bie- 
dnyś boś g łup i ! M endel ma 
głowę na ka rku  — wszystko 
może“ . A bo to raz m ów ił, że 
cała Goła przyjdzie do niego na 
kolanach?

Dudek jest inw a lidą  bez nogi. 
Z iem i nie ma. ma m łocarnię 
i nią zarabia na życie. Mendel 
podał go w  zeszłym roku do 
sądu, m locarm ę obłożył aresz­
tem. Św iadkow ie tw ierdzą, że 
Dudek dawno mu spłacił i o d - ; 
pi acował dług. a on coraz to ■ 
nowych św iadków  wzyw a i cią­
gle odkłada rozstrzygnięcie ; 
sprawy. Słyszał to kto. by Men-1 
ciel czeka! spokojnie 9 la t na 
pieniądze? A le M endla bo li, że | 
nie do niego ludzie przychodzą; 
m łócić i postanowił zniszczyć; 
Dudka — pozbyć się konku - ; 
renta.

— Dudek to  p ijak , wszystko
przepija! Ja nie p iję, papierosów 
nie palę, nie hulam , ciężko p ra­
cu ję  i d latego mam. W idzicie, 
sama rodzinka napada — jeden 
Gwizdek, d rug i Gw izdek! — 
Mendel pieni się ze złości.

— Ja ci nie rodzinka — m ów i ! 
Andrzej Balasiński — ją tu je - ! 
stem zupełne obcy. Aie chcia- ; 
łem ty lko  zapytać jak to m ożli­
we. żeby na planach powiato-1 
wych łąka przy moście figu ro - j 
wa ła na mnie. a m iał ją  M en­
del. Nie m iałem  łąki i wa lczy­
łem o mą przy) parcelacji. Przy­
znano mi wreszcie ten kaw a- ■ 
lek przy moście. Wtedy przy je ­
chał do M endla pan komisarz 
ziemski z K luczborka, Badyna
i pow iedział, że ten kawałek zo­
staw ia dla siebie, a Mendel bę­
dzie mu na m m  rob ił. Tak i przy- 
eyrhiem. Dopiero ubiegłą jesiie- \ 
rfią. kiedy rob iono regulację grun 
tów w ydało się. że łąka figu ru je  
ciągle na mnie. A le  wtedy Men­
del pojechał do K luczborka 1 
teraz tam  końca nie dojdziesz. 
On nadal ma łąkę a ja guzik. 
On zimą tonam i sprzedaje sia­
no, a ja  od jes ien i nie mam co 
dać krow ie.

— Od samego początku, od
wyborów, M endel nas w ykp iw a. 
„G łup ie  baby, w zię ły  się za 
rządzenie“ . Publicznie, głośno. 
P rzykro  m i. ale naprawdę m y­
śla łam  o tym , ja k b y  tu uciec 
od nacisku M endla. — To m ówi 
M ichalska. radna Pow iatowej 
Rady Narodowej. — Nie czułam 
się na siłach z n im  walczyć,- bo 
on walczy plotką, oszczerstwem, 
podstępnie. W styd m i było po­
wiedzieć o tym  w  Radzie Po­
w ia tow e j.

Przewodniczący Prezydium 
GRN K u ro w sk i obiecał wsi, że 
zakupi kam ień na drogę. A Men­
del po zebraniu „uśw iadam ia“ 
ludz i: „ ju ż  on wam  dostarczy 
kam ień !“ . M ów iliśm y  na ze­
braniu o zwróceniu się do 
Prezydium  PRN w spraw ie 
podłączenia św iatła. A M en­
del na to: „co tam  baby 
za ła tw ią ! T y lk o  gadanie! Ja p i­
sałem do W arszawy i do 
Łodzi, bo w iem  gdzie trzeba ude 
rzyć. T y lk o  ja  załatw ię św iatło  
dla w s i“ . Na ostatn im  zebraniu 
m ów iliśm y o atomowych po­
gróżkach. W staje Mendel i zo­
bowiązuje się ja ko  pierwszy W 
powiecie skończyć siew w io ­
senny. Po zebraniu przychodzi 
jego syn — da j mi) pro tokoł, 
bo on to musi wysłać do gazety.
A stary Mendel wyśm iewa już  
i zebranie, i swoje zobowiązanie.
I  tak  ciągle, byle ty lk o  podko­
pać. byle splugawić. Od czasu 
ja k  w róc ił do wsi na stałe nié 
ma ani jednego spokojnego 
dnia.

— W G oli zawsze by ły  nte- 
snasKi. Tu już  ludzie tacy źli. 
sw a rliw i, zaw istni. Zazdroszczą 
M endlow i — m ówi zwoln io­
na za manco eks-ekspedientka

niepewnie. Biedniejszy o 
utracony au to ry te t 1 m it 
wszechmocy. Ugina się pod cię­
żarem powszechnej nienawiści.

A  co będzie w  G o li jutro...?

-4r
Pozwólcie, towarzysze, że od­

wiedzę was raz jeszcze za k ilk a  
tygodni.

E. G OSKRZYŃSKI

•) Dokończenie a rty k u łu  pt.
„Jak  usamodzielniał się M arian  
M endel“  zamieszczonego w  po­
przednim  numerze.

I od 13 bm. każdego 
dnia aż do 28 w sali kon­
certow ej M in is terstw a 
K u ltu ry  i Sztuki ju ry  słu­
cha uważnie raz wyszko­
lonych głosów, innym  ra­
zem ludowych pieśni 
punktowanych nie za te­
chnikę, a za właściwości 
fo lk lo ru . Szkoda ty lko , że 
w  konkursie nie bierze 
udzia łu ani jeden zespół 
wokalny.

Przewodniczącą ju ry. 
jest Ewa Bandrowska- 
Turska. Obok nie j siedzą 
Ada Sari. W ik to r Bregy, 
Olga Olgina. Najlepsi na­
si profesorowie chcą za­
pewnić polskiej pieśni 
świetne perspektywy, to 
znaczy wyszukać ja k  n a j­
więcej uta lentowanych i 
zająć się ich rozwojem.

Za pasem V Festiwal 
M łodzieży i Studentów. A 
na Festiwalu też konkurs 
—  międzynarodowy. Czy 
nasi śpiewacy osiągną na 
n im  sukcesy? Powie o 
tym  coś niecoś koncert 
laureatów  e lim in ac ji o- 
gólnopolskich — 29 k w ie t­
nia.

h. k.

y toczną op ieką . Bezpośrednim  po

i wodem  porzucenia  rodziny  byf 
f * k t  za ta jen ia  p rzez m atkę praw - 
4 dy  o pochodzeniu Jana i Jego | Janem, żona również go zapy 

4 »tarszego b ra ta  M arian a . Jan ob- I ta ła:
4 ciąża* m atkę  odpow iedzia lnością  j _  j a)< by l , , ,  CIu(j leby tak

iak nasze dzieci kiedyś w y rze k ły  s ił  
sływem j ciebie?

zaw erbow a ł I , .
4 się do W ietnam u i w w yn iku  tam  Czyteln icy zdecydowanie o d -  
* odniesionych ran  zm arł. rzuc ili zarzut Jana L . że z w i­

ny m a tk i zginął M arian.

„Jeżeli Marian zawerbował 
się do Wietnamu, a później 
przywieziono go z dz iurami w 
płucach do Francj i,  to chyba 

la - I był we francuskim korpusie 
a wiązał już kon takt z rodziną, j ekspedycyjnym. I  tu nie ma 
i  że podejm uje obowiązek porno- j żadnych podobieństw między  
)  cy m ateria lne j dla m atk i i ro- śmiercią mojego brata (poległ 
f  dzeństwa. W tych warunkach jako partyzant) w  walce o 
4 Robert postanowił przystąpić ¡ s ł u s z n ą  s p r a w ę ,  a je -  
i  po ukończeniu nauk i w  liceum , | go — ta walce p r z e c i w k o  
 ̂ do dalszych stud iów  w  W yż- l o o l n o ś c i .  Jeżeli szukać już  

ś szej Szkole Pedagogicznej i | winnych śmierci Mariana, to 
4 kom ple tu je już wymagane do- na pewno pierwszym w inow a j-  
4 kum enty. cq jest imperia lizm, a drugim
t  j  . • • j „  i ■ Jan- k tóry  w yo lb rzym ił  rzeko-$ Zaczynamy od tej wiadomości, mą hańb » Q_
4 £orma ^m aszczonego \ bvdw u. A le  n ig /  m a tk a r  __
4 ?r t .yku łu  spowodowała mepo- pisze Janina ....
^ ko j czyte ln ików  —„Czy próbo- 
y  wano przekonać Jana o niesłu- 
a sznoścó jego stanowiska? Chyba 
^ Jan zmieni swe postępowanie...“ 

— oto pytan ia  zawarte we wszy­
stkich listach. Ten niepokój

i znam ionuje n iew ą tp liw ie  w iarę 
w  człowieka, w  jego nową mo-

i ralność. I sądzę, że wiadomość 
o postanowieniu Jana będzie 
jeszcze jednym  elementem 
wzm acniającym  tę wiarę.

Czyteln icy podali szereg a r­
gumentów by Jana przekonać.

„Czy Jan nie zdaje sobie spra­
wy, ile wyrzeczeń kosztowało  
matkę wychowanie czworga 
dzieci o własnych siłach?“  —  
zapytu je  Zofia Bednar.

„M a tka  mia ła nieła twe wa­
ru n k i  życia. Zawiodła się w  
swojej miłości, a m im o to, o- 
kazała hart. Postanowiła sama 

i wychować dwoje dzieci z dala 
1 od złośliwości ludzk ie j i wyje-  
I chała z n im i do nieznanego kra-  
■ ju. Jasne chyba, że sama p ra ­
cowała na utrzymanie Mariana  
i  Jana. Czy praca je j  — w ob­
cym  środowisku, w ustro ju ka­
p ita l istycznym  — byia łatwa? 
Na p e w n o  nie! Czyżby Jan o 
tym  tak  łatwo  z a p o m n ia ł?  J e ­
żeli tak, to nie jest on godny

„Gdzie tu wina matki? M a­
riana zaprowadzi ło do Legi i 
Cudzoziemskiej poczucie hań­
by, może bezrobocie, a może 
po prostu młodzieńcza fan ta­
zja. W każdym razie brak pro ­
le tar iackie j świadomości po l i ­
tycznej"  — tw ie rdz i Czesiek * 
Tczewa.

K ie row n icy  w ydz ia łów  kadr 
m ogliby opowiedzieć ja k  często 
jeszcze m łodzi ludzie, posiada­
jący m e tryk i z zapisem: „ O j ­
ciec — N. N."  proszą przy w y ­
pe łn ian iu  ankie t, żeby „tę  o- 
koliczność“  u trzym ano w  peł­
nej ta jem nicy. W ie lu  decydują 
się nawet na p rym ityw ne  fa ł­
szerstwa. Pytan i o powody od­
pow iadają: „Wstydziłem się.
Chciałem ukryć, że jestem n ie­
ś lubny“ .

„N ieślubne dzieci“  są u  na* 
w  pe łn i równouprawnione. Na­
sze ustawodawstwo stw orzyło  
m aksym alne m ożliwości dla 
„zgubien ia“  w  papierach tych 
dwóch li te r  — „N . N ." Is tn ie ­
je  jednak Jeszcze nacisk op in ii 
drobnomieszczańskich ko łtunów ,
k tó r z y  ja k o  je d y n ą  c n o tę  m o g ą
podać „legalność“  swojego

swojej m a tk i“  — pisze Czesiek przyjścia na św iat i dlatego 79
skwapliwością podchw ytu ją  t®h 
brak u innych. No cóż, nowa 
moralność nie powstaje z dnia 
na dzień, ale walczyć o ru3 
należy codziennie.

Tczewa.

— Przed w o)ną słabe kobiety , 
o fia ry  k a p ita lizm u  I podłości 
k w itn ąca j w tym  ustro ju  często 
po rzu ca ły  awoja dziec i. Tw oja  
m atka  praco w ała , w ychow yw ała  

i was. s tw orzy ła  w a ru n k i do usa­
m odzie ln ien ia  się. W czasie w o j­
ny  i po pow rocie  do Polski u trz y ­
m yw ała  i u trzy m u je  sam odzielnie  
R oberta i E lżb ietę w bardzo  tru d - n ie lu d z k ie j  d e c y z ji?  W  ja k ic h  
nych w a ru n k a c h  m ate ria ln yc h , w a r u n k a c h  ro d z ą  się ta k ie  
Tw oja m atka  nie Jest zta — Jest je d n o s tro n n e  i n ie s łu s z n e  po- 
dzie lna! — usłyszał Jan od swo- s ta n o w ie n ia  U lu d z i?

ich p rzy ja c ió ł. | w  ostatnich latach w ie lo -
„C :y  nie widzisz, ie  matka  lo t n ie  myślałem  o matce. O- 

twoia nie jest kobietą złą ale

Badanie całej spraw y zmie­
rzało do znalezienia odpowiedzi 
na pytan ie : dlaczego Jan tak  
postąpił? Czy naprawdę by ł 
przekonany o słuszności swojej

nieszczęśliwą? Na jp ierw porzu­
ci ł  ją człowiek, którem u zau­
fa ła ,  a teraz do grona bezlitos­
nych sędziów przyłącza się je j 
własny syn. Czy może być coś

Artyśc i Państwowego Te­
atru Polskiego w Warsza­
wie podpisal i Apel Św ia­

towej Rady  Pokoju.
Ra zdjęciu: Mieczysława 
Ćwik l ińska podpisuje Apel 
przed generalną próbą 
sztuki Turgienie ica „M ie ­

siąc na w si".

Foto: D ąbrow leekl (CAF)

.Żadna sito nie rozłączy namich '

Było to przed 10 taty.• •

B Y ŁO  to przed la ty , k iedy po roz­
grom ieniu niem ieckiego faszyzmu

wojska radzieckie powracały do swej 
ojczyzny. Byłem  wówczas jeszcze m ałym  
chłopcem.

N iedaleko miejscowości, w  k tó re j miesz­
kałem. kw ate row ała dość długo radziecka 
jednostka wojskowa. Często przebywałem 
wśród żołnierzy.

Szczególną uwagę zw róc ił na mnie m ło­
dy 18-letni podoficer, odznaczony dwoma 
orderam i — Iw an A rkam ow . Choć byłem 
jeszcze dzieckiem, a on już  „s ta rym “ żoł­
nierzem — zaprzyjaźniłem  się z Wasią. 
Bardzo lub iłem  słuchać jego opowiadań 
0 wa lkach frontow ych. Wasia jako 14-letni 
chłopiec stanął w  obronie ojczyzny. Szcze­
gólnie s iln ie wzruszyła mnie opowieść W a­
si o śm ierci jego rodziców, którzy zginęli 
podczas blokady Leningradu.

Tak staliśm y się p raw dziw ym i przy ja ­
ció łm i. A przyjaźń ta u tw ie rdz iła  we mnie 
przekonanie, że tru d y  ja k ie  przechodzili 
ludzie radzieccy w  ostatn ie j w o jn ie  i 
krew , k tó rą  prze la li — nie mogą pójść na 
marne... i że już n igdy w ięcej nie pow in­
no być w o jny.

Teraz, k iedy dorosłem, zostałem żołnie­
rzem Ludowego W ojska Polskiego. 

P rzyjacie l m ój zapewne pracuje gdzieś

w  len ingradzkie j fabryce. M im o że nie 
w idz ie liśm y się już  ty le  la t — przyjaźń 
nasza trw a  i trw ać będzie zawsze.

8 zer. ZENON TORZEW SKI 
J. W.

padały mnie w ątp liw ości, czy 
moje postępowanie by ło  i jest 
słuszne — pow iedział nam pod 
koniec rozm owy Jan. — M ało 
tego, dochodziłem już do w n io ­
sku, że nie jestem w  porząd­
ku, że zbłądziłem. W 1947 ro ­
ku można było  to jakoś uspra­
w ied liw ić  moją młodością, b ra­
kiem  doświadczenia życiowego, 
faktycznym  wzburzeniem, po 
„od k ryc iu  ta jem n icy“ . Później 
sprawa M ariana nie dawała m l 
spokoju. A le  ostatn io po p ro ­
stu odpychałem od siebie o- 
brąz m a tk i już  bez przekona­
nia o je j w in ie . B rak ło  m i od­
wagi, by zw rócić się do niej- 
Bo jakże , to? Przez siedem, o- 
siem la t n ie ­

jasne ! A  w ięc w styd 1 
b rak cyw iln e j odwagi —  oto 
co przeszkadzało Janow i na­
p raw ić krzyw dę wyrządzoną 

; matce.
Ilek ro ć  rozm aw iam y z czło­

w iekiem  rozb ija jącym  swą ro ­
dzinę, z ust jego słyszym y ca- 

; łą lita n ię  „grzechów śm ierte l- 
| nych i powszednich“  osób, k tó - 
[ re porzucają. „Ojc iec to ner-  
\ wus. Na starość zdziwaczał ł 
\ w ogóle zatruwał m i  życie", 
albo: „Żona nie dorastała do 
mojego poziomu. Nie mia łem o 
czym z nią mówić", lub: „Janek  

l jest k rnąbrnym  chłopakiem.
Nie mam dość sił, by go wycho-  

i wać".

Te „orzeczenia“  m ają zawsze 
i Podwójny charakter: bezsprze- 
| cznie stanowią o tym , że m i- 
! ' ość i szacunek — uczucia sta*
! howiące podstawę życia ro ­
dzinnego — przechodzą w  tych 

| wypadkach głęboki kryzys * 
że „porzuca jący“  us iłu je  p rz e d  

I środow iskiem  i  częstokroć p rz e d  
j sobą samym rozgrzeszyć w łas- 
i ne postępowanie. Tak też zro­
b ił Jan.

Trzeba jednak w yrazić  żal 
pod adresem przy jac ió ł i ko" 
lęgów Jana L., k tó rzy  znają0 
całą sprawę przez w ie le  la t n i*  
znaleźlj dość czasu i energii, 
obudzić jego sumienie, by po­
móc mu w  napraw ieniu zła- 
Sądzę bowiem , że tzw. „spraw y 
rodzinne“  pow inny coraz czę­
ściej stawać się sprawam i ca­
łego otoczenia, najbliższych 
towarzyszy pracy, przyjaciół, 
kolegów. Są to bowiem nie ty l­
ko sprawy rodzinne, są to spra­
w y — po prostu — sj?ołeczne,

(«*>



10 lat wymiany handlowej między Polską a ZSRR

Podstawowy warunek 
naszego rozwoju

W yw iad z m inistrem  Handlu Zagranicznego Konstantym Dąbrowskim

Nasza gospodarka narodowa potrzebuje  
coraz więcej maszyn, urządzeń przemysło­
wych, surowców. Potrzeby te zaspokajamy 
w  dużym stopniu, dzięki żywej,  rosnącej 
uiciąż wymianie handlowej z ZSRR. Z oka­
z j i  10 rocznicy polsko-radzieckiego układu
0 przyjaźni,  pomocy wzajemnej i  współpra­
cy powojennej, minister Handlu Z ag ran icz ­
nego — Konstanty Dąbrowski udzie li ł

przedstawic ie lowi Polskiej Agencji Prasowej 
PAP wyw iadu  na temat znaczenia tej w y m ia ­
ny, je j  rozwoju i  zasad na jak ich  jest oparta. 
W yw iad ten zamieszczamy ze skrótam i.

P Y TA N IE : Czy zechciałby Obywatel M i ­
nister przypomnieć, jak ie  uk łady handlowe  
zawarte zostały między Polską a Związkiem  
Radzieckim w  okresie minionego dziesięcio­
lecia i na czym polegało ich znaczenie?

ODPOW IEDZ: Współpraca z ZSRR, roz­
w ija jąca się w najisto tn ie jszych dziedzinach 
życia politycznego, gospodarczego i k u ltu ra l­
nego oraz pomoc ZSRR w dziedzinie socjali­
stycznego uprzemysłowienia Polski stały się 
podstawowym warunkiem wzrostu znaczenia
1 bezpieczeństwa Polski w świecie, rozwoju 
gospodarczego i postępu technicznego oraz 
podnoszenia stopy życiowej ludzi pracy 
w Polsce.

Pierwsza umowa handlowa polsko-radziec­
ka zawarta została jeszcze w  czasie trw an ia  
działań wojennych w dniu 20 października 
1044 r. Umowa ta zapewniła nam, częściowo 
nieodpłatne, częściowo na dogodnych wa- 
tunkach kredytowych, a rtyku ły  pierwszej 
Potrzeby dla "ludności, surowce do urucho­
mienia zakładów przemysłowych i pa liwa dla
transportu. „ , .

Kolejne umowy z 1945 oraz 1946 r. dały 
nam zwiększone dostawy surowców h u tn i­
czych, w łókienniczych, chemicznych, pa liw  
i tłuszczów, ja k  również pierwsze maszyny 
dla przemysłu, urządzenia i tabor dla tra n ­
sportu kolejowego. drogowego i lotniczego 
oraz sprzęt i specyfiki lekarskie. ■

Związek Radziecki udzie lił nam już  W la­
tach 1945— 1948 pomocy zbożowej. Kole jne 
umowy o dostawach zbóż radzieckich z 1946, 
1947 i 1948 r. zadecydowały o należytym za­
opatrzeniu w chleb naszego k ra ju  oraz za" 
pewniły możliwość obsiania i zagospodaio- 
wania odłogów na Ziemiach Odzyskanych.

W okresie pianu 6-ietniego współpraca go­
spodarcza polsko-radziecka weszła w nowy 
etap. W ielole tn ie układy zawarte 26 stycz­
nia 1948 r. i 29 czerwca 1950 r. regulu ją : w y ­
mianę towarową polsko-radziecką, dostawy 
sprzętu przemysłowego z ZSRR do Polski 
oraz kredytową i techniczną pomoc Związku 
Radzieckiego przy budowie szeregu zakładów 
przemysłowych w Polsce w  okresie od 1948 r. 
do 1958 r.

W tych umowach dla częściowego pokrycia 
dostaw sprzętu inwestycyjnego otrzym aliśm y 
na dogodnych warunkach kredyty w wyso­
kości 2.200 m ilionów  rub li.

W latach 1951— 1955 polsko-radzieckie. umo­
wy handlowe były rokrocznie rozsze?zane 
i dostosowywane do potrzeb rozwoju naszej 
gospodarki.

PYTA N IE: Co przyniosła w  efekcie rea l i­
zacja tych uk ładów dla rozwoju naszej go­
spodarki narodowej?

ODPOW IEDŹ: Bez radzieckich dostaw in­
westycyjnych, bez radzieckiej dokum entacji 
oraz pomocy czołowych naukowców i fa­
chowców radzieckich wszystkich dziedzin, nie 
do pomyślenia byłaby realizacja planu 6-let- 
niego, opartego o tak olbrzym i program in ­
westycyjny. o import urządzeń inwestycyj­
nych w wysokości 6 miliardów rubli i zakła­
dającego urzeczywistnienie w ie lkiego postępu 
technicznego w Polsce.

Obok w ie lk ich dostaw inwestycyjnych, 
obejmujących poza kom pletnym i zakładami 
przemysłowymi również szeroki asortyment 
maszyn elektrycznych, obrabiarek, dźwigów, 
sprzętu budowlanego i górniczego oraz sprzę­
tu motoryzacyjnego, wym iana towarowa ze 
Związkiem  Radzieckim zabezpiecza zaopa­
trzenie naszego przemysłu, ro ln ictw a, budow­
nictwa i transportu w surowce i m ateria ły, 
których w kra ju  nie mamy, lub które posia­
damy w niedostatecznej ilości.

4/5 tkanin bawełnianych, które nosi 26 m in. 
ludzi w Polsce, jak również tych tkan in  ba­
wełnianych, które eksportujem y do kra jów  
rynku demokratycznego oraz do kra jów  .Eu­
ro p y  zachodniej i zamorskich w zamian za 
cenne surowce i tow ary dla zaopatrzenia ryn ­
ku — wytwarzanych jest z radzieckiego su­
rowca bawełnianego.

Produkcja hutnicza w Polsce, która w br. 
osiągnie co na jm n ie j 3,5 min. ton surówki 
i 4,6 min. ton stali, niezbędnych dla rozwo­
ju naszego przemysłu maszynowego, samo­
chodowego, stoczniowego, obronnego i w ie lu 
mnych, dla naszego budownictwa przemysło­
wego i mieszkaniowego, dla ro ln ic tw a  oraz

transportu oparta jest, w  zakresie im portu, 
w 70 proc. na dostawach wysokogatunkowej 
rudy hem atytowej z Krzywego Rogu, w 80 
proc. na dostawach radzieckich rudy manga­
nowej, a w 109 proc. na radzieckich dosta­
wach niklu i niektórych innych metali, nie­
zbędnych dla produkcji stali szlachetnej.

Udział Zw iązku Radzieckiego w dostawach 
ropy naftowej i paliw' płynnych jest tak w ie l­
ki, że co najmniej 2 spośród każdych 3 sa­
mochodów, traktorów przemysłowych, silni­
ków dieslowskich oraz statków motorowych 
w Polsce funkcjonują na radzieckich paliwach 
płynnych, bądź też na paliwach płynnych 
przetworzonych w polskich ra fineriach z ra ­
dzieckie j ropy naftowej.

Polowa importowanego kauczuku syntety­
cznego przerabianego u nas dostarczana jest 
przez Związek Radziecki.

Potrzeby naszej gospodarki, wynikające * 
konieczności importu zbóż są pokrywane w 
znacznej części dostawami radzieckiej psze­
nicy, żyta i innych zbóż.

W okresie planu 6-lctniego obroty towaro­
we polsko-radzieckie wzrosły blisko 3-krotnle, 
stanowiąc dziś około 38 proc. obrotów pol­
skiego handlu zagranicznego.

PYTA N IE: W jak i  sposób pokrywam y na­
leżności za dostawy radzieckie?

ODPOW IEDŹ: Postępy w socjalistycznym 
uprzem ysłowieniu naszego kra ju  przeobraziły 
ju ż , dziś w poważnym stopniu oblicze i, s tru ­
k tu rę  naszego eksportu. Przed wojną podsta­
wową . masę towarową naszego eksportu sta­
no w iły  surowce i tow ary o n isk im  stopniu
obróbki. , ,

W Polsce Ludowej eksport nie odbywa się 
z uszczerbkiem dla gospodarki lecz odwrotnie, 
stanowi jedno z ważnych źródeł bogactwa 
i rozwoju naszego kraju.

Struktura naszej wymiany towarowej 
z ZSRR przedstawia szczególnie korzystny 
dla nas obraz, zważywszy, że ok, jedną trze­
cią naszego eksportu stanowią tu maszyny 
i urządzenia przemysłowe, tabor kolejowy oraz 
statki.

Poza maszynami i urządzeniami eksportuje­
my do ZSRR, jako zapłatę za nasz import in­
ne wyroby: przemysłu hutniczego, tkaniny, 
węgiel i koks.

Realizacja poważnej części dostaw inwesty­
cyjnych z ZSRR oparta była na korzystnych 
warunkach kredytowych. Oznacza to, ze in­
westycje te nie obciążały z góry naszej go 
spodarki, jak to ma miejsce przy dostawach 
z krajów kapitalistycznych, lecz spłacane by­
ły  dopiero po uruchomieniu produkcji, a na­
wet w pewnej mierze dostawami towarów 
pochodzących z zakładów nowowybudowa- 
nych przy inwestycyjnej, finansowej i tech­
nicznej pomocy Związku Radzieckiego.

P Y TA N IE : A ja k  kształtują się ceny w  na ­
szym obrocie z ZSRR?

ODPOW IEDŹ: Korzystny charakter w ym ia­
ny towarowej z ZSRR w yn ika  m. in. z faktu, 
że oparta jest ona o poziom cen światowych. 
Ceny w obrotach polsko-radzieckich są jed­
nak ustabilizowane i wolne zarówno od spe­
kulacyjnych zwyżek, jak kryzysowych zała­
mań, tak powszechnych na rynkach kapitali­
stycznych ponieważ są ustalane raz do roku 
przy zawieraniu umowy na sprawiedliwym, 
i korzystnym dla obu stron poziomie.

P Y TA N IE : W ja k im  k ie runku rozw ijać się 
będzie nasza wymiana handlowa ze Związ­
kiem Radzieckim w przyszłości?

ODPOW IEDŹ: Dalsza wymiana handlowa 
ze Związkiem Radzieckim będzie odbywała 
się na podstawie wieloletnich umów z 1948 
i 1950 roku, których terminy jak wiadomo 
wykraczają poza 1955 r. i wkraczają w okres 
nowego planu 5-lelnlego. Umowy te niewąt­
pliwie będą uzupełnione i rozszerzone na dal­
sze lata, zapewniając dalszy rozwój polsko- 
radzieckich stosunków handlowych z uwzględ­
nieniem nowych zadań wynikających z planu 
5-letniego.

Form y współpracy ekonomicznej na rynku 
demokratycznym, których wzorem jest współ­
praca ekonomiczna polsko-radziecka są różno­
rodne i obejm ują coraz to nowe dziedziny go­
spodarcze: wym ianę towarową w dziedzinie 
urządzeń przemysłowych i środków transpor­
tu, obrót uszlachetniający, pomoc finansową 
i kredytową we wszystkich postaciach, współ­
pracę w dziedzinie tranzytu oraz transportu 
kolejowego, morskiego, lotniczego i teleko­
munikacyjnego. szeroką pomoc naukowo-tech­
niczną w dziedzinie dokum entacji, ekspertyz 
i kształcenia kadr. W nowym , typie wzajem­
nych stosunków gospodarczych między pań­
stwami obozu demokracji wcielone zostały 
n życie zasady proletariackiego internacjona­
lizmu, oznaczające równouprawnienie wszyst­
kich narodów, poszanowanie i rozwijanie ich 
niezawisłości, kultury narodowej i dobrobytu.

W Bandungu rozpoczyna się 
konferencja krajów Azji i Afryki
reprezentująca 29 krajów i 1,4 miliarda ludzi
PEK IN . Z Dżakarty donoszą: Dnia 18 bm. w godzinach rannych rozpoczynają się w Ban­

dungu (Indonezja) obrady „konferencji dwu kontynentów“. Uczestniczą w niej przedstawi­
ciele rządów 29 krajów Azji i Afryki: Abisynii, Afganistanu, Arabii Saudyjskiej, Burmy, 
Cejlonu, Chińskiej Republiki Ludowej, Egiptu, Filipin, Indii, Indonezji, Iraku, Iranu, Japo- 
nii, Jemenu, Jordanii, Kambodży, Laosu, Libanu, Liberii, Libii, Nepalu, Pakistanu, Syjamu, Syrii, 
Sudanu, Turcji, Wietnamskiej Republiki Demokratycznej, Wietnamu południowego i Złotego 
Wybrzeża. Łącznie kraje reprezentowane na konferencji zamieszkuje przeszło 1.400.000.000 
ludzi.

Konferencja w Bandungu została zwołana z inicjatywy pięciu krajów azjatyckich: Indii, 
Indonezji, Pakistanu, Burmy i Cejlonu.

Konferencja kra jów  A z ji i 
A fry k i znajduje się w  centrum 
zainteresowania op in ii publicz­
nej całego świata. Według o- 
świadczeń mężów stanu róż­
nych k ra jów  azjatyckich, ma 
ona omówić szereg niezwykle 
ważnych problemów, ja k  poko­

jowe współistn ienie między 
państwami o różnych ustrojach 
politycznych, pokojowe w yko­
rzystanie energii atomowej, w a l­
ka z kolonializm em  i z rasizmem, 
współpraca gospodarcza i k u l­
turalna między kra jam i A z ji i 
A fry k i oraz sprawę uczestnic-

twa szeregu państw w  O rgani­
zacji Narodów Zjednoczonych.

Oświadczenie radzieckiego MSZ 
w sprawie bezpieczeństwa

na Bliskim i Środkowym Wschodzie
MOSKWA. Agencja TASS ogłasza następujące oświadczę, 

nie radzieckiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych:
do krajów Bliskiego i Srodko-W ostatnich czasach zaostrzy­

ła się znacznie sytuacja na B li­
skim  i Środkowym  Wschodzie. 
Pozostaje to w  związku z tym , 
że niektóre mocarstwa zachod­
nie podjęły nowe próby w c ią ­
gnięcia k ra jów  B liskiego i 
środkowego vVschodu do ug ru ­
powań m ilita rnych  tworzonych 
jako dodatek do agresywnego 
bloku północno-atlantyckiego.

Z chw ilą , gdy w  roku 1951 
doznał fiaska plan utworzenia I 
tzw. „dowództwa Środkowego 
Wschodu“  wobec oporu z ja ­
k im  spotkał się on w  kra jach 
Bliskiego i Środkowego Wscho­
du, Stany Zjednoczone i A ng lia  
poczyniły k rok i, ażeby okólną 
drogą, w  pojedynkę lub razem, 
wciągnąć kraje B liskiego i 
Środkowego Wschodu do tych 
lub innych ugrupowań tworzo­
nych pod ich patronatem. W 
ten sposób zawarty został w 
1954 roku pakt turecko-pakis- 
tański, a w  lu tym  1955 roku 
powstał tu recko -irack i sojusz 
wojskowy.

Nie trudrio  dostrzec, że u pod­
staw po lityk i tworzenia ugru­
powań m ilita rnych  w strefie 
B liskiego i Środkowego Wscho­
du, ja k  również tworzenia a-1 
gresywnego ugrupowania m il i­
tarnego w  strefie A z ji połud­
niowo - wschodniej (tzw. BEA­
TO) leży dążenie do ko lon ia l­
nego ujarzm ienia tych k ra jó w  | 
przez. niektóre mocarstwa za­
chodnie. M ocarstwa zachodnie 
•-Tshcą- nadal, w  celu wzbogace­
nia s w /c h  w ie lk ic h  m onopo li, 
w yzysk iw a ć  na rody  kra jów  B li­
skiego i Ś rodkow ego Wschodu, 
w y ko rzys tu ją c  w grabieżczy 
.sposób bogactw a n a tu ra ln e  tych 
krajów .

K ra jom  B liskiego i Środko­
wego Wschodu grozi dzisiaj 
niebezpieczeństwo u tra ty  nie­
podległości i wciągnięcia do 
w o jny w  im ię obcych im in ­
teresów.

Rozumie się samo przez się, 
że Związek Radziecki nie może 
odnosić się obojętnie do sy­
tuacji kszta łtu jące j się na B lis­
kim  i Środkowym Wschodzie, 
ponieważ tworzenie takich blo­
ków i zakładanie obcych baz 
wojskowych na obszarze k ra ­
jów  Bliskiego i Środkowego 
Wschodu dotyczy bezpośrednio 
bezpieczeństwa ZSRR. Takie 
stanowisko rządu radzieckiego 
powinno być tym  bardziej zro­
zumiałe, że ZSRR położony jest 
w nieznacznej odległości od 
tych kra jów , czego nie można 
powiedzieć o innych państwach, 
ja k  np. o Stanach Zjednoczo­
nych, położonych w odległości 
tysięcy k ilom etrów  od -tej Stre­
fy.

wego Wschodu — sprawę tę 
trzeba będzie rozpatrzyć w  O r­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Rząd radziecki broniąc spra­
wy pokoju, bronić będzie w o l­
ności, niezawisłości i nieinge- 
rowania w sprawy wewnętrzne 
państw Bliskiego i Środkowego 
Wschodu.

Dnia 16 kw ie tn ia  1955 r.

D e p e s za
K.I. Woros/ytowa
do prezydium 

konferencji
Przewodniczący Prezy­

dium  Rady Najwyższej" 
ZSRR — K. I. Woroszyłow 
przesłał do prezydium kon­
ferencji k ra jów  A z ji i 
A fry k i w Bandungu nastę­
pującą depeszę:

„Pozdraw iam  uczestni­
ków rozpoczynającej się 
konferencji ‘ przedstaw icieli 
k ra jów  A z ji i A fry k i.

W yrażam serdeczne ży­
czenia owocnej pracy i suk­
cesów w  rozw iązywaniu 
doniosłych zadań stojących 
przed konferencją.“

Notatki z podróży jw NRfl

S P O T K A N I A  
nad granicą przyjaźni

(Od specjalnego wysłannika)
Szybko obracają się koła 

pędzącego autobusu. Za 
nami pozostaje Niesky, 
Lautawerk, Stremberg,  
Cottbus — miejsca rados­
nych niezapomnianych spot 
kań. Wszędzie w i ta  nas go­
rąco młodzież niemiecka. 
I  nie ty lko zresztą m ło ­
dzież.

M a rze n ie  
A u g usta  Z ah n a

August Zahn, robotnik z 
Fabryk i Wagonów w Nies­
ky nie należy dó młodych.  
Sześćdziesiąt pięć lat t ru d ­
nego, pełnego ica lk i  życia 
w yry ło  się bogatą mozai­
ką zmarszczek na jego 
twarzy. August w ita  nas 
przy wejściu do hali  po l­
sk im i słowami. W oczach 
jego •błyszczą łzy wzrusze­
nia.

— To było dawno, w  
11)05 roku — m ów i A u ­
gust. Mia łem wówczas 15 
lat. Mieszkałem na Hele- 
nowie W Łodzi. Ulice za­
ro i ły  się wówczas baryka­
dami, polała się krew. Je­
stem dumny z tego, że na 
barykadach walczyłem  
przeciwko samowładztwu 
ramię w ramię z polskimi  
robotnikami. Przesiedzia­
łem potem 4 miesiące w  
więzieniu. Walka ta zw ią­
zała mnie na zawsze z r u ­
chem robotniczym.

— Od 35 lat pracuję tu 
w Niesky i od 35 lat jes­
tem w parti i.

Rozmowie naszej p rzy­
słuchują się z ciekawością 
FDJ-otowcy  — młodzi ro ­
botnicy z fabryki. Nie ma

W Moskiewskim  Instytucie  M ech an izac ji I E le k try fik a c ji Im . M ote­
tow a studiu ją m. in . Polacy.

Na zdjęciu od praw ej: Józef O leksiak. Józef Kowallszyn. W łodzim ierz  
Gorzkćwski 1 D anuta  Gara podczas ćwiczeń z w ykładow cą Iw anem  
M iedw iediew em  w warsztatach m echanicznych In sty tu tu . Foto C A F

Pamięć o poległych zachowamy 
na zawsze w naszych sercach

Wiec żałobny w Pekinie
PEKIN . W niedzielę po południu odbył się tu wlec dla uczcze­

nia pamięci ofiar katastrofy samolotu hinduskiego, spowodowa­
nej przez tajnych agentów USA i kliki Czang Kai-szeka.

głęboki żal z powodu śmierci 
towarzyszy zamordowanych 
przez ta jnych agentów USA i 
bandy Czang Kai-szeka. Za.cho-

Na wiecu zgromadziło się 
przeszło 5 tysięcy osób, repre­
zentujących wszystkie warstwy 
społeczeństwa. Obecni by li tak­
że przedstawiciele ambasad 
W ietnam skie j Republik i De­
m okratycznej i Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, człon­
kow ie personelu dyplomatycz­
nego ZSRR, Ind ii, Burm y, In ­
donezji i innych kra jów , dzien­
nikarze zagraniczni, k rew n i i 
Przyjaciele o fia r zbrodniczego 
zamachu.

Przed portre tam i poległych 
złożono wieńce od Mao Tse- 
tunga, L iu  Szao-tsi, Czou En- 
la i‘a, Czu Teh, Czen Juna. Na 
wiecu przemawiała przewod­
nicząca chińskiego Towa -
rzystwa Czerwonego Krzyża 

Jeżeli trw ać będzie po lityka L i Teh-czuan. Zebraliśmy się tu 
presji i pogróżek w  stosunku — oświadcza ona — by wyrazić

wamy na zawsze w naszych 
sercach pamięć o tych ludziach 
poległych w  obronie pokoju.

L O N D Y N . A g e nc ja  Reutera do ­
nosi z B o m b a ju , t e  T o w arzys tw o  
L o tn icze  „ A i r  In d ia "  o g łos iło  k o ­
m u n ik a t o k a ta s tro fie  sam olo tu  
„K a s h m ir  Princess.". K o m u n ik a t 
s tw ie rd za , że „b a t m ia  o raz  sp ra ­
w ozdan ia  z łożone przeż trze ch  
c z ło n kó w  za łog i, k tó rz y  o ca le li — 
d o w io d ły , iż  p rzyczyną  k a ta s tro fy  
n ie  b y ł d e fe k t m o to ru , lu b  ja k ie j ­
k o lw ie k  in n e j części sam o lo tu . Sa­
m o lo t „K a s h m ir  P rinceas" s taną ł 
w  p ło m ie n ia ch  z p rz y c z y n  n ie  m a­
jących  n ic  w spó lnego  ż jego  k o n ­
s tru k c ją . P rzyczyn  k a ta s tro fy  na ­
leży  w ię c  szukać — s tw ie rd za  k o ­
m u n ik a t — w  c z y n n ik a c h  z e w n ę trz ­
n y c h " .

„Najpiękniejszy dzień 
od chwili odrodzenia 

Republiki"
W IEDEiJ. — W spólny kom u­

n ik a t radziecko-austriacki o 
w yn iku  rokowań m oskiewskich 
w yw o ła ł w  A u s tr ii atmosferę 

I ogólnonarodowego święta. M ia ­
sta i  wsie całego k ra ju  udeko­
rowane są flagam i. Naród au­
s triack i cieszy się szczerze w y ­
n ikam i rokowań. „S łowo „M o ­
skwa“ — pisze w a rtyku le  
wstępnym  dziennik „O esterrei- 
chische Volksstim m e“  jest na 
ustach wszystkich. Naród au- 

| s triack i uczcił dzień powrotu 
[de legac ji rządowej z M oskwy 
jako na jp iękn ie jszy dzień od 

| c h w ili odrodzenia R epub lik i“ .
Gazety zamieszczają także 

przemówienie kanclerza Raaba, 
k tóre w yg łos ił po powrocie z 
M oskwy na w iecu na Ballhaus- 
p latz w  W iedniu.

„W  M o s k w ie  zosta ł o s ią g n ię ty  
sukces, k tó r y  m a znaczen ie  n ie  j 
ty lk o  d la  s to su n ków  m ięd zy  obu . 
k ra ja m i,  a le także  d la  całego ś w ia ­
ta  — m ó w ił Raab. — R oko w a n ia  w  | 
M o skw ie  św iadczą  o ty m , że w  a t- j 
m osferze  z ro zum ie n ia , rzeczow o­
ści i  s p o k o ju  m ożna rozw iązać 
ró w n ie ż  większ/e p ro b le m y .

L u d z k o ś c i p o trz e b n y  je s t dziś po 
k ó j d la  ce lów  b u d o w n ic tw a  go­
spodarczego 1 zabezpieczenia zdo­
b yczy  s o c ja ln ych . W c iągu  d z ie ­
s ięc iu  la t w y k a z a liś m y . że dąży­
m y  do p o k o ju  1 m ożem y b yć  d u ­
m n i z tego, co o s iągnę liśm y.

M am  n ad z ie je  — o św ia d czy ł Raab 
— te  j u t  w  n a jb liż s z y m  czasie 
cz te re j so ju szn icy  zb io rą  się w  
W ie d n iu  w  ce lu  podp isan ia  tra k ta tu  
państw ow ego . Rząd 1 p a rla m e n t 
A u s tr i i  z ro b ią  w szys tko  co w  ich  
m ocy, b y śm y  ju ż  w  ty m  ro k u  b y ­
l i  w o ln i,  gdyż  p ra g n ie m y  ja k  n a j­
szyb c ie j u zyskać c a łk o w itą  su­
w erenność" .

zresztą wśród nich nikogo, 
kto by nie znał drogi ży­
ciowej Augusta Zahna. V/ 
lalach ciężkich dla naro­
du polskiego, w okresie fa ­
szystowskiej okupacji  po­
magał robotnikom pol­
skim wywiezionym na ro ­
boty, organizował dla nich  
jedzenie, odzież...

—- Moim największym  
życzeniem — mówi z roz­
rzewnieniem August Zahn 
— jest zobaczyć Warszawę. 
Przekażcie waszej pięknej 
Warszawie, waszej ojczyź­
nie, ja k  najserdeczniejsze 
pozdrowienia od prostego 
niemieckiego robotnika  — 
kończy August ściskając 
nas i serdecznie po o j­
cowsku całując.

Pod zn ak ie m
p rzy ja źn i z Po lską

Wczorajszy dzień, pełen 
l icznych przeżyć spę - 
dziliśmy we Frankfurcie  
nad Udrą, pod znakiem 
Polski. W dniu tym rozpo­
czął się bowiem Tydzieii 
Przyjaźni Niemiecko-Pol­
skiej. Gorąco i serdecznie 
w ita l i  przedstawicieli m ło ­
dzieży polskie j delegaci 
mie jskie j konferencji  spra­
wozdawczo - wyborczej 
FDJ. Wieczorem, przedsta­
wiciele naszej delegacji — 
studentka Zosia Jelonek i 
górnik Zdzisław Sender, 
wzięli  udział ,w uroczystej 
akademii inaugurującej T y ­
dzień Przyjaźni.

Delegaci konferencji  
sprawozdawczo - wyborczej 
przekazali przedstawicie­
lom młodzieży polskiej 
sztandar m ie jsk ie j organi­
zacji FDJ oraz złożyli na 
ich ręce depeszę do Za­
rządu Głównego ZMP.

„M il i ta ryśc i i  faszyści — 
czytamy w depeszy—przy­
gotowują brudną wojnę,  
rozpętują nagonkę prze­
ciwko granicy na Odrze i 
Nysie. Chciel iby oni posiać 
ziarno niezgody między 
naszymi narodami. Dlate­
go też uważamy za nasze 
podstawowe zadanie umac­
niać i pogłębiać przyjaźń 
między młodzieżą polską i 
niemiecką oraz twardo  
stać na straży naszych o- 
siągnięć i  nienaruszalności 
granicy pokoju na odrze  
i Nysie“ i

ZDZISŁAW PIS
Stalinstadt, 17 kwietnia

W drodze 
na najwyższy 

z niezdobytych 
szczytów

L O N D Y N . A g e nc ja  R eutera  d o ­
nosi z K a tm a n d u  (s to lica  N epa lu), 
że w  d n iu  16 k w ie tn ia  b ryty jódca 
ekspedyc ja  w ysokogó rska  z d r  
Evansem  na czele rozpoczęła pod­
chodzen ie  pod Kanęzendżunga — ' 
trze c i co do w ysokośc i (3.578 m e­
tró w  nad po-ziomem m orza) szczyt 
na św iec ie  i n a jw yższy  z n ie zd o by ­
ty c h  dotychczas szczytów  gó rsk ich .

D r Elvans na leża ł do e ks p e d y c ji 
w y s o k o g ó rs k ie j, k tó re j cz ło n ko w ie  
— H i la r y  i Tensing  w  ro k u  1953 
z d o b y li na jw yższy  szczyt św ia ta  —
EyeresO

L e n i n  o  æêe ± ę j
(Fragmenty z pism i przemówień)

jest rzeczą natu­
ralną. że u nas, w p a rtii rewo-
In«..;.._ -,..........P7?lucyjne j, przeważa młodzież'
Jesteśmy partią przyszłości, a 
przyszłość należy do młodzieży. 
Jesteśmy partią nowatorów, u 
za nowatoram i zawsze chętniej 
idzie młodzież. Jesteśmy partią 
o fia rne j w a lk i ze starą zgn iliz­
ną. a do o fia rne j w a lk i zawsze 
pierwsza pójdzie młodzież.

Nie. pozostawmy lepie j kade­
tom zbieranie „zmęczonych" 30- 
letnieh staiców, rew oluc jon i­
stów, którzy „zm ądrze li“  i re­
negatów socjaldem okracji. My 
zawsze będziemy partią  m ło­
dzieży przodującej k lasy“ .

Lenin, Dzieła, t. 11, str. 349.

„Rzecz zrozumiała, że teore­
tycznej jasności i niezachwia­
nej w iary w kwestiach teore­
tycznych w organie młodzieży 
jeszcze nie ma, a może nawet 
nigdy nie będzie, w łaśnie d late­
go, że jest to organ kipiącej, 
wrącej, szukającej młodzieży. 
A le  do niedostatecznej jasności 
teoretycznej u takich ludzi na­
leży odnosić się zgoła inaczej, 
niż odnosimy się —- i pow in ­
niśm y się odnosić — do teore­
tycznej kaszy w głowach i bra­
ku rew olucyjne j konsekwencji 
w  sercach naszych „ok is tów “ , 
„socja listów  -  rew oluc jon is tów “ , 
to łsto jowców, anarchistów,
wszecheuropejskich kau tsk i -

, stów („cen trum “ ) itp. Co innego 
— mącący robotnikom  w glo- 

j wach dorośli ludzie roszczący 
¡sobie pretensje do tego, żeby 
przewodzić innym  i uczyć ich; 

[z n im i m usimy bezlitośnie wal-. 
| ezyć. Co innego zaś — organi- 
¡zacje młodzieży, które otwarcie 
i oświadczają, że się dopiero 
j uczą, że ich podstawowym za- 
i  daniem jest przygotowywanie 
| działaczy pa rtii socjaiistycz- 
j  nych. Takim  ludziom trzeba ze 
I wszech miar. pomagać tra k tu ­
ją c  ich błędy z ja k  największą 
I wyrozumiałością, ' starając się 
korygować je stopniowo i głów­
n ie ’ w drodze przekonywania a 
nie w a lk i. Nierzadko tak by­
wa, że przedstawiciele pokole­
nia ludzi już  posuniętych w  la ­
tach i starych nie um ieją ¿usto­
sunkować się w sposób w łaści­
wy do młodzieży, która siłą rze­
czy musi dochodzić do socjaliz­
mu inaczej, nie tą drogą, nie w 
tej form ie, nie w  tych w arun­
kach. co je j ojcowie. Dlatego 
między innym i, powinniśm y 
bezwarunkowo być za organi­
zacyjną samodzielnością związ­
ku młodzieży i to nie ty lk o  dla­
tego, że tej samodzielności bo- 

! ją  się oportuniści. lecz i ze 
j względów zasadniczych. Bez 
j ca łkow ite j bowiem samodziel- 
| ności m łodzież nie zdoła ani 
j  wyrobić, się na dobrych socja­
lis tó w , ani przygotować się do 
I tego, żeby poprowadzić socja- 
I lizm  naprzód.

i Za ca łkow itą  samodzielnością 
j zw iązków młodzieży ale i za 
| całkow itą  wolnością koleżeń- 
j skiej k ry ty k i je j błędów. Schle­

biać młodzieży nie pow inniś­
m y“ .

Lenin, Dzieła, t. 23, str. 175.

„Towarzysze, chciałbym  dzi­
siaj pomówić o tym , jak ie  są 
podstawowe zadania Związku 
Młodzieży Kom unistycznej i w 
związku z tym  — jak ie  w ogóle 
powinny być organizacje m ło­
dzieży w republice socjalistycz­
nej. ^

Nad tą sprawą trzeba się tym  
bardziej zatrzymać, że w  pew­
nym sensie można powiedzieć, 
iż w łaśnie przed młodzieżą stoi 
właściwe zadanie stworzenia 
społeczeństwa komunistyczne­
go. Jest bowiem jasne, że po­
kolenie pracow ników  wycho­
wane w  społeczeństwie kap ita ­
listycznym  w najlepszym w y­
padku po tra fi dokonać zniwe­
czenia podstaw dawnego bytu 
kapitalistycznego opartego na 

w yzysku. W najlepszym w y­
padku po tra fi ono wykonać za­
danie stworzenia takiego ust­
ro ju  społecznego, k tó ry  po­
mógłby pro le ta ria tow i i klasom 
pracującym  utrzym ać władzę 
w  swoich rękach i założyć 
trw a ły  fundament, na którym  
budować może jedynie pokole­
nie przystępujące do 'p racy  już

w  nowych warunkach, w  sytu­
acji. gdy stosunki między ludź­
m i nie opierają się na w y z y s k u .

I otóż, podchodząc z tego 
punktu w idzenia do zadań m ło­
dzieży, musze powiedzieć, że 
te zadania młodzieży w ogóle i 
związków młodzieży kom uni­
stycznej oraz wszelkich innych 
organizacji w  szczególności 
można byłoby określić jednym 
słowem; zadanie polega na tym, 
że trzeba się uczyć.

...Jedna z najw iększych szkód 
i plag, które nam pozostały PO 
starym  społeczeństwie kapita­
listycznym  -— to absolutna roz­
bieżność m iędzy książką a 
p raktyką  życiową. M ie liśm y bo­
w iem  książki, w  których 
wszystko było na jp iękn ie j opi­
sane — i książki te w w ięk­
szości wypadków by ły  najohyd­
niejszym, najobłudniejszym
łgarstwem, w  fa łszyw ym  św iet­
le przedstaw iającym  nam spo­
łeczeństwo komunistyczne. Dla­
tego zwykłe, książkowe przy­
swojenie sobie tego, co mówi 
się w  książkach o komunizmie 
byłoby w  najwyższym stopniu 
niesłuszne.

Obecnie w naszych przemó­
wieniach i a rtyku łach nie ma 
zwykłego powtórzenia tego, co 
dawniej mówiono o kom uniz­
mie, gdyż nasze przemówienia 
i a rtyku ły  związane są z co­
dzienną i  wszechstronną p ra­
cą. Bez pracy, bez w a lk i książ­
kowa znajomość komunizmu,

zaczerpnięta z broszur i dzieł 
komunistycznych, absolutnie nic 
nie jest warta, gdyż stanowiła­
by przedłużenie dawnej roz­
bieżności, między teorią a prak­
tyką, tej dawnej rozbieżności, 
k tó ra  była najohydniejszą ce­
chą dawnego społeczeństwa 
burżuazyjnego.

...Musicie zbudować społe­
czeństwo komunistyczne. P ier­
wsza połowa pracy pod w ielo­
ma względami została zrobio­
na. To, co było stare, zostało 
zburzone, i właśnie należało je 
zburzyć. Stanowi ono kupę gru­
zów..." G runt został oczyszczony 
i na tym  gruncie młode poko­
lenie komunistyczne ma budo­
wać komunistyczne społeczeń­
stwo.

Czeka was zadanie budow­
n ictw a i możecie je wykonać 
jedynie wówczas, gdy opanuje­
cie całą współczesną wiedzę, 
gdy po tra fic ie  przekształcić k o ­
m unizm  z gotowych wyuczo­
nych form uł, rad, recept, p rze ­
pisów, program ów w  to, co ży­
we, co jednoczy waszą bezpo­
średnią pracę, gdy potraficie 
uczynić z komunizmu wytycz­
ną waszej praktycznej pracy.

Oto wasze zadanie, k tó rym  
Powinniście się kierować w 
dziele kształcenia, wychowa­
nia. rozwoju całego młodego 
pokolenia. Musicie być p ie r­
wszymi budowniczym i społe­
czeństwa komunistycznego
wśród m ilionów  budowniczych 
do których należeć powinien 
każdy m łody człowiek, każda 
młoda dziewczyna.

Bez przyciągnięcia całej ma­
sy młodzieży robotniczej i chłop­
skie j do tego budownictwa, ko­
munizmu — komunistycznego j 
społeczeństwa nie zbudujecie! 1

...Powinniście wychować się 
na komunistów. Zadaniem 
związku młodzieży jest posta­
wić swoją działalność praktycz­
ną tak, aby ucząc się, organi­
zując się, jednocząc się, w a l­
cząc młodzież ta wychowywała 
siebie i wszystkich tych, k tó ­
rzy widzą w nie j wodza, aby 
w ychowyw ała kom unistów. Trze 
ba, aby całe dzieło wychowa­
nia, kształcenia i  nauczania 
współczesnej młodzieży było 
dziełem krzew ienia wśród niej 
e tyk i komunistycznej.

Związek Młodzieży K om uni­
stycznej wtedy ty lk o  okaże się 
godny swojej nazwy i udowod­
ni, że jest związkiem  młodego 
pokolenia komunistycznego, 
gdy każdy krok w  zakresie swo­
je j nauki, wychowania i w y ­
kształcenia wiązać będzie z 
udziałem we wspólnej walce 
całego ludu pracującego prze­
ciw ko wyzyskiwaczom. A lbo­
wiem  wiecie doskonale, że do­
póki Rosja jest jedyną repu­
b liką  robotniczą, w całym zaś 
pozostałym świecie istnieje da­
wny system burżuazyjny, my 
jesteśmy słabsi od nich oraz 
że za każdym razem zagraża 
nam nowy atak, że ty lko  w te­
dy, kiedy nauczymy się zwar­
tości i jednomyślności, zwycię­
żymy w dalszej walce i umoc­
niwszy się staniemy się rzeczy­
wiście niezwyciężeni.

Tak więc, być kom unistą — 
oznacza organizować i jedno­
czyć całe podrastające pokole­
nie, stwarzać przykład wycho­
wania i karności w  te j walce.

...Być członkiem związku m ło­
dzieży -— znaczy postępować 
tak. by oddawać swoją pracę, 
swoje s iły  dla sprawy ogółu, i

Oto na czym polega wychowa­
nie komunistyczne. T y lko  w  ta­
k ie j pracy młodzieniec ;ub 
dziewczyna stają się praw dzi­
w ym i kom unistam i. T y lko  w 
tym  wypadku, jeśli w tej pra­
cy zdołają osiągnąć praktyczne 
sukcesy, stają się oni kom uni­
stami.

Dla przykładu weźcie pracę 
w ogrodach podmiejskich. Jest 
to jedno z zadań Zw iązku M ło­
dzieży Kom unistycznej. Lud 
głoduje, w fabrykach i zakła­
dach przemysłowych — głód. 
Ażeby uratować się od głodu, 
należy rozw ijać ogrodownictwo. 
ale uprawa ro li prowadzona jest 
według dawnych metod.

I oto trzeba, ażeby bardziej 
uświadomione elementy zabra­
ły  się do pracy, i wówczas zo­
baczycie, że ogrody zwiększą 
się. obszar ich rozszerzy się, a 
w yn ik i będą lepsze. W tej pra­
cy Związek M łodzieży K om uni­
stycznej pow inien brać czyn­
ny udział. Każdy związek i każ­
da komórka związku powinny 
uważać tę sprawę za swoją.

Związek Młodzieży K om uni­
stycznej pow inien być grupą 
szturmową, k tóra w  każdej pra­
cy śpieszy z pomocą, u jawnia 
swoją in ic ja tyw ę, daje początek 
czemuś nowemu. Związek po­
w inien być taki, by każdy ro­
bo tn ik  w idz ia ł w * n im  ludzi, 
którzy, być może, uczą go rze­
czy dlań niezrozumiałych, k tó ­
rych nauce może od razu nie 

¡uw ierzy, ale by na żywym 
przykładzie ich pracy, ich dzia­
łalności przekonał się, że są to 
rzeczywiście ci ludzie, którzy 
mu wskazują w łaściwą drogę“ .

W. Lenin, Zadania Związków  
Młodzieży) (Fragmenty).

M m s n s
na da.irtń 19 kw ie tn ia  1955 r.

Program  I — na fali 1322 m
P ro g i ani dn ia  : 6.55. 15.25.

W iadom ośc i: 5.05. 6.09. 7.00,
7.40, 12.04. 16.00. 20.00, 23.09.

5.10 P oranne  ro zm a ito śc i r o l ­
n icze, 5.30 M u z y k a  poranna. 
5.48 G im n a s tyka . 6.15 O rk ie ­
s try  dęte, 6.33 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 6.49 P o lsk ie  p ieśn i i  
tańce, 7.15 S o liśc i w  re p e rtu a ­
rze ro z ry w k o w y m , 7.50 B łę k it­
na szta fe ta , 8.05 K o n c e r t po­
ra n n y . 8.45 U tw o ry  k la w e s y ­
nowe C o rp e r in a , 9.00 ..F o rte l 
Fana Zag łoby* — s łuch , w g  
..P o to p u “  H. S ien k ie w icza ,
9.30 O ffe nb a ch  — U w e rtu ra  do 
op. „P ię k n a  H e le n a “ , 9.40 A u ­
d y c ja  d i a p rzed szko li, 10.00 Z 
tw ó rczośc i o p e ro w e j V e rd iego ,
11.00 Z p iosenką  je s t nam  we­
soło. 11.30 M u zyka  i a k tu a ln o ­
ści, 12.10 P rzeg ląd  p rasy  s to ­
łeczne j, 12.15 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a. 12.30 P o lsk ie  m e lod ie  
taneczne, 12.45 A u d y c ja  d la  
w s i. 13.00 P rze rw a , 15.30 A u ­
d y c ja  d la  dz iec i, 10.05 ..Co 
w a rto  p rzeczy ta ć “ . 15.20 M u z y ­
ka d la  w s z ys tk ich , 17.00 Z ż y ­
cia Z w ią r.ku  R adzieck iego,
17.30 K o n c e r t ro z ry w k o w y ,
18.00 U tw o ry  o rganow e. 18.20 
Zagadka lite ra c k a , 18.50 O d­
p ow ia d a m y  s łuchaczom  w  sura 
w ach m ię d z y n a ro d o w y c h . 19 00 
K oncert. O rk . PR, 19.40 P ieśni 
dz 'ecięce kom p. ra d z ie ck ich . 
20.25 A u d y c ja  d la  w s i, 20.35 
K o n c e r t sy m fo n ic z n y , 21.40 
W iersze W ła d ys ła w a  S ebyły , 
21.50 K o n c e r t C hó ru  PR. 22.10 
K ro n ik a  srwwtowa. 22.20 M u ­
zyka  taneczna.

Program  I I  — na fa li 3S7 m.
P ro g ra m  d n ia : 5 28. 13.05.

W iadom ośc i: fi.00. 7.00. 7.40,
14.00, 18.75, 21.30. 23.50.

Od 5 y  do 7.43 — tra n s m i­
s ja  z P r. I.

7.45 P rze rw a , 13.10 ..S w o jsk ie  
m elod ie**, 13.30 „D la  kó łe k  
m ło d y c h  g e o g ra fó w “ , 14.30 S. 
M a rszaka  w ie rsze  o t. „Z ie lo n v  
pas“  — a u d y c ja  dia k la s y  TTI 
i IV . 14.30 K o n c e rt so lis tów ,
15.00 S ły n n i p ie śn ia rze  i  o rk ie ­
s try  ro z ry w k o w e . 16.00 K o n ­
c e rt p o p o łu d n io w y . 17.00 „W io ­
senne p io s e n k i“  — aud. d la  
dz iec i. 17.30 Na w a rsza w sk ie j 
fa l i.  18.09 B ra z y li js k ie  p ieśn i 
ludow e, 18.20 M e lo d ie  o p e re t­
kow e, 19.00 M u zyka  1 a k tu a l­
ności. 19.25 „K u n -T -T s i“  o-az 
„L a ta w ie c “  — opo w iad a n ia  L u -  
Sum , 19.45 K o m p o z y to r T y g o ­
dn ia  — F-ran^szek S chube rt,
20.30 A u d y c ja  a k tu a ln a . 20.45 
A u d y c ja  lite ra c k a , 21.15 P io ­
senk i o w iośn ie . 2L50 M u zyka  
taneczna. 22.20 „W ie c z ó r au­
to r s k i“  ~  0’pow . m . Jastra , 
22.40 R ach m a n in o w : Sonata na 
w io lon cze lę  i fo r te p ia n , 23.12 
M u zyka  sym fo n iczn a .

S zczegółow y p rog ra m  aud v-
c i i zam ieszcza ty g o d n ik  „R a * 
d !o i Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R ad :o zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  zm ian  w  pro-



na piłkarskich 
bo iskach

W brew przewidywaniom,
Czwarta kolejka spotkań 
ligowych nie wyjaśniła sy­
tuacji w obu ligach. W  
ekstraklasie sosnowiecka 
Stal po remisie w Gdań­
sku, utrzymała się na pozy­
cji przodownika, w I I  lidze 
przodownikiem jest w dal­
szym ciągu Naprzód Li pi­
ny, przed Górnikiem W ał­
brzych i Budowlanymi 
Opole dzięki lepszemu sto­
sunkowi bramek.

K R A K Ó W . W  K rakow ie  
m iejscowa G w ard ia  pokonała  
swoją Im ienn iczkę z Bydgo­
szczy 2:0 (0:0). B ra m k i strze­
li l i:  G am aj i Kościelny. W i­
dzów ok. 10 tys.

Losy tego spotkania ro-z- j 
strzygr.ęły się w  pierwszych j  
m inu tach  po przerw ie , k iedy j 
drużyna krakow ska, m im o że f 
g*rała pod silny w ia tr , narzu­
c iła  szybkie tempo. W  51 m i­
nucie gry  G am aj ostrym , 
przyziem nym  strzałem  z lin ii 
pola karnego zdobył prowa  
dzenie, a w  5 m inu t później 
K ościelny głów ką podwyższył 
w y n ik  na 2:0. W  obu w ypad ­
kach współautorem  bram ek  
b y ł M ordarski, w yrab ia ł ący 
swoim kolegom  idealne pozy­
c je  strzałowe.

W A R S ZA W A . P iłka rze  w o j­
skowi spraw ili swoim sym pa­
tykom  m iłą  niespodziankę  
zw yciężając niespodziewanie 
wysoko oprom ienioną sławą 
zwycięstwa nad Jugosłowiań­
ską Vojvodiną stołeczną G w ar­
dię — 5:1 (2:0). D la  CW K S
B rychcy s trze lił 4 b ram ki i s 
K em pny — 1. Zdobywcą ho- i 
norowego punktu  dla G w ar- ij 
dii b y ł Hachorek.

P O Z N A Ń . Poznański K ole- i 
Jarz k tó ry  w ystąpi} b e l N e  terenie  w o j. łódzkiego i w
kontuzjowanego A n io ły  od- Łodzi startow ało 28,5 tys. osób, w
ruósi zamuźo-ne zwycięstwo ty m  75 tys k o b je t S o m y  na 

krakow ską G arbarnią  S i 'O zdobyto ponad 14 tys. osób.
2:0 (2:0). T y m  razem lin ia  na- ( Ponad 21 tys. I .  w  tym  7 tys. ko -
padu k ierow ana przez Go-go- , blet _  zgrom adzily  biegi w  wo1. 
lewsklego przeprow adziła  i • - - ■ - • - 6 - - ■

W Parku Międzyszkolnym w  Warszawie na jl iczn ie j na starcie biegów narodowych stanęli  
uczniowie szkoły ogólnokształcącej im. A. Mickiewicza.

Niesprzyjająca pogoda przerzedziła 
startujących w biegach narodowych

W ARSZAW A. Pogoda, jaka panowała w pierwszym dniu biegów narodowych nie sprzy 
jaia pomyślnemu przeprowadzeniu tej tradycyjnej imprezy. Tylko sportowcy Szczecina nie na­
rzekali na zimno. W  pozostałych częściach kraju niska temperatura i przejmujący w iatr 

przerzedziły szeregi startujących.

, , -  , , . bydgoskim, gdzie zdobvto 19 tys.
cel‘  l nono SPO. W  szeregach sportow - 

có v bydgoskich startow ał m .ln . za­
służony m is trz sportu Koc erka.

N ajliczn ie jszą  obsadę m ia ły  bie­
gi narodowe na D o ln ym  Śląsku. 
W  w oj. w rocław skim  ud zia ł w  nich  
wzięto wg n iepełnych danych 37 
tys. osób, norm y zdobyło 36 tys. 
Dobrą frekw en cję  zanotowano ró w ­
nież w  w o j. poznańskim  — 31 tys. 
startujących, w  ty m  ok. 9 tys. ko ­

biet.
W  Szczecinie p rzy b y li na start 

trze j m istrzow ie sportu—k a ja ka rze

nym i strzałam i
Strzelcam i bram ek b y li: Go­

golewski w  10 m in. i Deska 
w  34 m in. W idzów  8 tys.

C H O R ZÓ W . Łódzki W łók ­
n iarz  przegrał w  Chorzowie z 
Ruchem — 0:1 (0:0).

K ońcow y rezu lta t Jest bar­
dzo korzystny dla łodzian po­
nieważ Ruch m ia ł dużą prze­
wagę zwłaszcza po przerw ie  
kiedy to W łó kn ia rz  w yraźn ie  
opadł z sił i ograniczył się 
w yłącznie do obrony. Z w y ­
cięską b ram kę dla chorzo- 
w ian  zdobył w  75 m in. B re i- 
ter. Ruch m ia ł najlepszych  
graczy w  B arty li, C ieśliku i 
Alszerze.

W idzów  — 10 tys.
R A D L IN . Rozegrany w  Ra­

d lin ie  mecz m iędzy miejsco­
w ym  G órn ik iem  i Polonią B y ­
tom po słabej grze obydwu  
drużyn zakończył się w y n i­
kiem  bezbram kow ym  —- 0:0.

G D A Ń S K . A tak  gdańskiej fi 
Lechii na pozycję leadera I  | 
lig i p iłkarskie j nie powiódł } 
się. D rużyna sosnowieckiej I 
S tali zagrała b. dobrze tak - ii 
tycznie i w yw alczyła  w Gdań- S 
sku w y n ik  rem isowy 0:0. 1 
B ram karz S ta li Dziurowicz  
bron ił bardzo dobrze i trzy - £ ^ ^ ja c n
kro tn ie  in terw eniow ał w  nie­
m al beznadziejnych sytua­
cjach.

Spotkanie rozgrywano pod- , , . , . . , . .,
czas złych w arunków  atmosfe- 1 d z ie lę  a n i je d n e g o  u c z e s tn ik a
rvC7.nvrh __ rhu.H'am< > K ^rrA n,

biega w  tym  roku po raz p ie rw ­
szy. Chłopcy po m in ięciu mety 
czu li się św ietn ie i w idać było. 
że przedtem solidnie trenow ali: 

Najlepszy czas wśród „M ic -

kiew iczaków " osiągnął uczeń 
IX  klasy, 16-letni M arcjan. W 
przyszłości pragnie on zostać 
gim nastykiem  lub... p iłkarzem .

(b)

700 zawodników na starcie
Mistrzostw Polski w biegu na przełaj

ZIELO N A  GÓRA. Przy u-
dziale b lisko  700 zawodników i 
zawodniczek zostały rozegrane

Matłoica, z a ją c  i 'M a lk ie w ic z , w  : w  G o rz o w ie  W ie lk o p o ls k im  M i- 
ich ślady poszło 3,5 tys. sportow - I s trz o s tw a  P o ls k i w  b ie g u  n a  
ców miasta. j p r z e ła j na ro k  1955.

Ponad 1» tys. osób w z ię ło . udzia ł j W z ię }a  w  n ic h  u d z ia , n ie m a ,

cała czołówka kra jow a. Ze zna­
nych zawodników zabrakło na

w biegach na te ren ie  w o j. k ra ­
kowskiego, 13,5 tys. w  w o j. stalt- 
nogrodzkim , 8 tys. w  w o j. gdań 
skim  i  7 tys. na Opolszczyźnie. Sła­
bą obsadę m ia ły  natom iast biegi 

w  B ia łym stoku  i W arszaw ie.

W A R S ZA W A  (obsługa w ł.).
Chłód J po ryw is ty  w ia tr  spo­
wodował. że stołeczne stadiony, 
k tóre przeznaczono w  niedziele 
na biegi narodowe, b y ły  w. , . , r . i u -, dowlani Wrocław, 2. Ziarnik —
W ięk s zo ś c i p u s te . R e k o rd  p o b ii ¡G ó rn ik  W rocław , 3. D rabek — Unia
bodaj stadion „S pa rty “  przy Opole. _ __

Niepodległości gdzie ! 100(1 m dziew cząt: 1. N ow aczyk —! ski — C W KS, 6. Płonka — C W KS. 
c + o r ł n W  k ó ł K o)e,ara Gćteńsk, 2 B laska — LZ S  i 12.000 m mężczyzn: i.  ożóg —m ie li startować^członkow  le I Stalinog-ród, 3 Sobaszklewlcz —'¡C W K S . 2. Szwargot. — C W K S , 3. 

“  ...................  W łó kn ia rz  Gdańsk

starcie Chromika, k tó ry  jest 
przeziębiony i Lewandowskiego.

Zawody odbyły się przy ład­
nej chociaż w ie trzne j pogodzie 
i oglądało je około 3 tys. osób.

Kolejność m iejsca na poszczegól­
nych dystansach:

700 m dziew cząt: 1. A rd e ll — B u-

800 m  seniorek: 1. W aw rzynek  — 
Stal Staltnogród, 2. N ow akow ska
— U n ia  W ałbrzych, 3. S roka — 
A ZS  K raków .

150o m seniorek: i. Gabor —
W łó kn ia rz  Opole, 2. Pestka — S oar- 

ta Gdańsk. 3. Zarzycka  — Sparta  
W arszawa.

1000 m chłopców: i. c zok  — B u ­
dow lani Opole, 2. Labuzga — B u ­
dow lani Opole, 3. D om eradzk i —
Z ry w  Gdańsk,

2000 m chłopców: i .  K ow alczyk
— K o le ja rz  Poznań, 2. K asprzak — 
A ZS W arszawa, 3. K raw ic  — K o le ­
ja rz  Słupsk.

3.000 m  mężczyzn: 1. K re f t  —
C W K S W arszawa, 2. Z im n y  — LZ S  
Tczew . 3. M a jew ski — S ta rt O l­
sztyn.

6.000 m  mężczyzn: l .  Zb ikow sk i
— C W K S , 2. G ra j — C W K S. 3. 
L e w ick i — K o le ja rz  To ruń , 4. C h o - 
m iczewskl — C W K S. 5. Sm ierzchal-

Przed ¡I Zjazdem LZS

Rozwijajmy sport na wsi
ZBIGMEW MAZI EJ UK

Sekretarz Rady Głównej LZS

sportowych „S pa rty “  i AZS 
P unkt ten nie zanotował w  nie-

rycznych — chwilam i 
grad.

padał

T A B E L A  I  L IG I
1. Stal Sosnowiec 6:2 5:0
2. Ruch Chorzów 6:2 6:2
3. CW KS Warszawa 5:3 8:2
4. Lechia Gdańsk 5:3 3:1
5. K o le jarz Pcznaó 4:4 2:1
6. W łókn iarz  Łódź 4:1 4:5
7. G arbarnia K raków 4:4 3:5
8. Polonia Bytom 4:4 4:9
9. G órnik Radlin 3:5 2:5

10. G w ardia  Bydgoszcz 3:5 1:4
11. G w ardia Warszawa 2:6 10:11
12. G w ardia  K raków 2:6 2:5

biegów.
W parku szkolnym  A griko la  

stanęła do biegów liczna 
grupa uczniów Szkoły Ogólno­
kształcącej im. A. M ickiew icza. 
Biegi przeprowadzono bardzo 
sprawnie, za co słowa pełnego 
uznania należą się nauczycielo­
w i w f  — Szczepankiewiczowl. 
Każdy z uczestników biegów 
był należycie przygotowany, 
n ik t  po ukończeniu konkuren­
c ji nie spraw ia ł wrażenia, że

Gugała — K o le ja rz  K ra k ó w .

Kam pania sprawozdawczo- 
wyborcza w  LZS dobiegła koń­
ca. W dniach 21—22 bm. zbie­
rze się w  W arszawie I I  zjazd 
delegatów Ludowych Zespołów 
Sportowych, k tó ry  om ówi osią­
gnięcia i b rak i zrzeszenia oraz 
wytyczy daisze zadania dla 
sportowców wsi.

O ceniając obecną p racę  z rz e ­
szenia w a rto  cofnąć się wstecz  
I p rzypom nieć , że Jeszcze w  
1946 roku  do 50 kół sportow ych  
na wsi należało  za ledw ie  2515  
sportow ców . D zis ia j zrzeszen ie  
nasze skup ia  ponad 510 tys. 
m łodzieży w ie js k ie j, zo rg a n izo ­
w anej w  przeszło  16 tysiącach  
kół LZS. M im o b ra k u  tra d y c ji, 
sport na wsi stał się Już dość 
powszechny.

W okresie ostatn ich dwóch 
lat, rozw inę ły  się na wsi n ie- 
upraw iane dotychczas dyscyp li­
ny sportu. M łodzież w ie jska 
może poszczycić się coraz w ię ­
kszą liczbą poważnych osiągnięć 
sjaortowych. W ystarczy przy­
pomnieć chociażby o sukce­
sach żeglarzy — Fischera i 
Knasieckiego, strzelców — M ał- 
dachowskiej. Sadurskiego i 
Kwaśniewskiego, bokserów 
Bauerka i M ackiew icza, n a r­
ciarzy Huczka i  H e lle rów ny, 
kolarzy Sartowskiego, Rudaw­
skiego, Nagła, lekkoatle tów  
Zimnego, Praskego i  B laski. 
Sam fak t, że w  1955 roku im a­
my drużynę ze Szczepanowie w 
I lidze p iłk i ręcznej, d ruży­
ny Podlesia, Czyżyn i  inne w  
I I I  lidze p iłk i nożnej, a zespół 
Im ie lina  w  I I  lidze zapaśniczej, 
świadczy o podnoszeniu się po­
ziomu naszej czołówki.

W  ro k u  1952 nie m ie liśm y ani 
Jednego zespołu biorącego udzia ł 
w  spotkaniach bokserskich. Obe­
cnie jest ich Już pięć w „ A “ 
kiasie, jedenaście w  „B “ klasie. 
M ia rą  postępu m oże być ró w ­
nież udziat ponad 2000 d ru żyn  
w ro zg ry w k a ch  klasowych w  
pitkę nożną. Także w  takich  
dyscyp linach, Jak łuczn ictw o, 
hokej na lodzie, g im n astyka  czy 
tenis slotowy — m ożem y za u ­
w ażyć, Jakkolw iek jeszcze m a­
łe, Jednak w y ra źn e  Już postępy.
Osiągnięcia te były m ożliwe 

dzięki olbrzym iem u w kładow i 
pracy tak ich  działaczy ja k : Sa-

bana z Przemyśla. K ucharsk ie­
go z. K iekrza, Niebudca i Sal­
w y  z T um lina , G ryzula z Ryt- 
ra, K aiarsk iego z Pyrzyc i  w ie ­
lu  innych.

Czy znaczy to, że zrzeszenie 
ma ty lk o  same osiągnięcia? Nie. 
Np. m im o usilnych starań ze 
sportem w  PGR-ach jest źle. 
Również słabo rozw ija  się sport 
w  dużej ilości spółdzielń pro­
dukcyjnych. W ydaje się, że jed

Danuta Małdachowska (po lewej)

P o zn a je m y  
p rz o d u ją c y c h  
sportowców wsi

na rok  1954 w  kl. Fin. B le rz t  
on a k tyw n y  udzia ł w  pracy  
społecznej, jest członkiem ra ­
dy LZS i  Gromadzkie j Rady  
Narodowej w  Kiekrzu.

Saneczkarstwo — wymagają-
ce specjalnych urządzeń ł  

Włodzimierz Fischer z LZS  I sprzętu uprawiane jest ty lko  w  
Kiekrz, student Wyższej Szko- ¡dwóch LZS-ach  — w  K ry n ic y  

ną z poważnych przyczyn, i ły  Rolniczej w  Poznaniu, jest i1 Mikuszowicach. Na odbytych  
w p ływ a jących na niezadowaia- najlepszym żeglarzem w s i poi-  I niedawno mistrzostwach LZS

skie j — wicemistrzem Polski  jw  K ry n ic y  duży t r iu m f  święci-
j ła  kol. Ś liwa  z Mikuszouńc,

..w. ; j
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21 nowych rekordów pływackich
OSTROWIEC. Ostatni dzień mistrzostw pływackich Polski i 

przyniósł znowu 4 rekordy Polski.
Najbardzie j wartościowym ] Ogronmie pocieszającym zjawi- j 

jest rekord ustanowiony przez : slŁ-em J*®t ata*  nuoaych, maio |
O le  io ik o w a  na 109 m  » rz l .  1 filanych ^ w o u ru k ó w  jak Furua- L ie . łO ih o .tą  na lw i  m  g rzb . Łowna, Lubiem ecka, A llucnna, Zde-

h
1.15,9,
ta  nii

m im o że zawodniczka : óiowna, Boczkaja, B elczyk czy 
wykonała poprawnie u . O J t l e c h o w s k l  na czołowe pozycje„„i . i zajmowane dotychczas przez „że-an- jeinego naw.otu tracąc ! laznych“ reprezentantów, w pun-: 

przy tym wiele cennych se- : ktacji ogólnej zrzeszeń zwyciężyła j 
kund. Piugi rekord ustanowi! , ??frla Przed Gwardią iss ,
Sambala ze szczecińskie! Stali cji k6t p.Emilie P‘'m:e^ePU'zliaL  
uzyskując na 290 m grzb. w cWKS — 83 pkt. przed Spartą wro- 
przedbiegu 2.31,2, a w finale 1 4j'ap|,t— 01 Pllt- 1 Flot4 Gdańsk — j
popraw ia jąc ten w yn ik  na 
2.29,6. W yn ik  lepszy od własne­
go rekordu Polski uzyskała 
również Siemińska uzyskując 
na 100 m mot. 1.19,2. Ostatni 
rekord trzeciego dnia zawodów 
ustanow iła  m łodziu tka Furna- 
lówna z w rocław skie j Sparty, 
k tó ra  stoczyła porywający poje­
dynek na 400 m dow. z repre­
zentantkam i Polski Werakso i 
Dzikówną, i  uległa jedynie We­
rakso ustanaw iając rekord Pol­
ski juniorek w  bardzo dobrym 
czasie 5.53,2.

M istrzostw a Polski rozegrane w
O strowca by ły  sprawdzianem

b y o ik l ostatniego dnia zawodów: 
K O B IE T Y :
100 ™ . * rzb - 1) O le jn ikow a  — 1.15,9,

2) W iśniewska — 1.21,8, 3) Lu b ie - 
niecka — 1.24;

100 m m ot. 1) S iem ińska  -  1.19,2,
2> A lluchna -  1.28,7, ?

3) D rożdiynska — 1.29;
l> W erak«o — 8.33,6, ;

2) Furnalow na — 5.53,2 ręk . Polski 
jun io rek , 3) D zików ną — 5,53,2?
2) dCW- 11 G w ardia  I -  5.01,9.2) K o le jarz -  5.11,4 3) Budowlani 
— 5.14,2;
.  z tram po liny: 1) Cbrza-
95 M na ~  122,42 2) Rotkiewicz -  

MĘ2CZY2NI:

. -t. -

Druga e lim in ac ja  naszych czołowych szosowców przed V I I I  W yścigiem  Poko ju  odbyła «tą w  cteśklrh
w arunkach atm osferycznych.

Na zdjęciu w idzim y grupę zm ęczonych 1 ubrudzonych kolarzy p rze jeżdża jących  przez ryn ek  w  Bardo
Śląskiem . Foto: D rankow ski

jący  stan pracy nad umasowie- 
iiiem  sportu na wsi, jes t niere- 
alizowartie przez działaczy zet- 
empowskich uchw ał I I  Zjazdu 
ZMP.

Po I I  Zjeździe zm ien iło  się 
wprawdzie dużo na lepsze, ale 
w  dalszym ciągi] w ie lu  a k ty ­
w istów  ZM P pracuje bardzo 
siabo nad rozwojem  sportu 
w iejskiego, nad pogłębianiem 
pracy wychowawczej wśród 
sfiortowców.

M am y w iele  LZS, w  k tó rych  I 
znaleziono w łaściw e fo rm y  p r a - j  
cy sportow ej i k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ej z m łod zieżą. Na j 
p rzy k ła d  LZS żó łkó w  w  Woj. rze- I 
szew skim  w spóln ie  z za rządem  i 
koła ZM P  o p racow ał a tra k c y jn y  i 
plan p ra cy  sportow ej. Zetem - i 
powcy są tam  a ktyw n ym i spor- i 
łow cam i, a św ietlica, choć n iew y ­
godna i uboga, pełna jest z a ­
wsze m łodzieży g ra ją c e j w  sza 
chy, tenisa stołowego, a nawet 
p ró b u ją c e j swych sił w  boksie, j 
M łodzież tego LZS sw ym i w y- \ 
nikam i sportow ym i o raz  su- i 
m ienną  p racą  p rzy  budow ie  
boiska, pozyskała  sobie szacu- i 
nek i sym patię  starszego społe­
czeństw a. W  g ro m ad zie  S k a ra ł- | 
k i. pow. Łow icz, dz ięk i ak ty w n e j j 
p ra cy  zetem pow ców  p rz y  orga- I 
n izńw an iu  zaw odów  sportow ych  
odciąg ięto  m łodzież od p ija ń ­
stwa i chuligaństw a.

Takich przyk ładów  można by 
podać więcej. Są jednak w y ­
padki. że koła ZM P  nie widzą 
potrzeby zajm owania się pra - 
cą sportową. Tak jest np. vz 
PGR Rychnowy, pow. Człu­
chów, gdzie jest ko ło  ZMP, a 
gdzie w ogóle nie istn ie je LZS.
Są też LZS, do których nie 
należy żaden z członków koła 
ZM P (np. w  Sośnicy, pow. 
Drawsko. G lendowie czy B ia ­
łym  Borze, pow. Człuchów).

Mam y w  poszczególnych po­
w iatach w ie le  tak ich  LZS 
(liczba ich nieraz sięga 60— 70 i  
proc.), w których praca sporto­
wa jest jednokierunkow a, ogra­
nicza się bowiem wyłącznie do 
g ry  w  p iłkę  nożną (np. L u b li-  
nićc, woj. śtaiinogrodzkie czy  
Stargard, woj. szczecińskie). W 
tak im  kole dziewczęta w  za­
sadzie n ie  m ają co robić. W 
w ie lu  LZS n,ie ma w  ogóle 
dziewcząt, mamo że w gromadzie 
jest ich sporo. Można by je 
przyjąć do sekcji gimnastycznej, 
s ia tków ki czy lekkoatletycznej. 
Naszym najb liższym  zadarłem  
pow inno być przyciągnięcie jak  
na jw iększej ilości dziewcząt w  
Szeregi sportowców.

Ograniczyłem się do om ówie­
nia n iektórych ty lk o  proble­
mów pracy sportowej na wsi. 
Wierzę, że podczas I I  zjazdu 
delegaci poszczególnych woje­
wództw  w toku ostrej i rze- i 
czowej krytyki dotychczasowej ! 
pracy Rady Głównej LZS I j  
poszczególnych je j Instancji 
wskażą na błędy i niedociąg - 
nięcia, które hamują rozwój 
sportu na wsi i pomogą usta­
lić kierunki i metody naszej 
dalszej pracy.

Włodzim ierz Fischer

która zdobyła pierwsze m ie j-  
} I sce.

| Danuta Małdachowska jest 
f, ! przodującym agronomem w  
1 | PGR Poledno . woj. Bydgoszcz, 
: a także najlepszym strzelcem 
i: wśród LZS-owców. Pracuje  
1 \ również ak tyw n ie  w  kole ZM P  
I  i w  Komitecie F rontu  Narodo-  

toego.
I  Edward Olszewski, z zawodu 
ii nauczyciel w  Tymornie, pow. 
|  Tczew, jest k ie rown ik iem  m ie j-  

scowego zespołu artystycznego  
V (najlepszego w  tym  powiecie). 

,Z.a sv;ą ofiarną pracę społecz­
n ą  w  popularyzowaniu sportu  
| wśród młodzieży został odzna- 
1 czony Brązowym Krzyżem Za-  
\ sługi. Jest on mis trzem LZS  
w biegu na 100 m — u , 2 sek. 

j Kol. Olszewski by ł delegatem 
młodzieży Pomorza na U  Zjazd  
ZMP.

 ̂ Foto: Tracz

Edward Olszewski
m n m

Z  ~  213>8. 3) L ew ick i fi
Ostrowcu oy iy  sprawdzianem 200 m  rn-rh ,
pierwszego etapu przygotowań do le k  P o lsk i■ i  — 2 2s-8-
I I  M IS.M  i podsum owaniem  sezonu ; 3) K ędzia -1 2 Lutom sltl — 2.31,1, 
zim owego. W trzydn iow ych  zawo 200 m B ocąką j, _  J tó ,6 2) i
dach ustanowiono 2i rekordów steciuk — 2 44 5 T S i n *?’? 2) 
Polski, uzyskano 9 klas m istrzów- 2 45 1- ’ ’ 3) K ło Potow»ki ~
z u c h  i 2!8 klas l-szyc li. j s z ta b a  « X  100 m st. z m ie n n ™

lAOKOg
WATA

N A  S T A D IO N IE  Ludow ym  
w  Budapeszcie w  obecności 93 
tys. w idzów  rozegrany został 
w  ubiegłą niedzielę m iędzy­
narodowy mecz p iłkarsk i m ię ­
dzy w ie lokro tnym  m istrzem  
W ęgier Honvedem  1 czołową 
drużyną Jugosław ii P a rty ­
zantem. Z w yc ięży li p iłkarze  
węgierscy — 4:2 (3:o).

★
R E W E L A C Y JN A  młoda p ły ­

w aczka holenderska M a ry  Kok  
pobiła ostatnie* n iedzie li w  
A m sterdam ie rekord  świata  
na dystansie 100 m  m ot. osią­
gając doskonały czas — 1.13,6. 
Poprzedni rekord  należał do 
A m erykanki Shelley M ann  i 
w ynosił — 1.14,0.

-k
W IE L K I wyścig ko larski na

otw arcie  sezonu P aryż — Rou­
baix, rozgryw any corocznie 
ju ż  od przeszło 40 lat, w ygra ł 
nieoczekiw anie ko larz francu­
ski — Jean Forestier, przeby­
w ając trasę 2£) km  wr czasie 
5 godzin f:4“  (przeć. 40.741 
km .godz.). Za nim  znalazła się 
cała czołówka światowego ko­
larstw a. Coppi za ją ł drugie  
m iejsce, a na dalszych zna­
leźli się: m is trz świata L . Bo- 
'et, Scodelier, Im panis. Kobiet 

był siódm y. V a n  Steenbergen 
11.

__________________ ___________(ot)

lara — 123.33.

Przed VIII Wyścigiem Poko

Schur zwycięzcą
dunietapomego

wyścigu kontrolnego
BERLIN , (tel. w ł.). W sobotę I w  

niedzielę odbył się w NRD wyścig fi 
Kontrolny czołowych szosowców na 
tras ie  Halle — E rfu r t i E r fu r t  — 
Halle. W czasie wyścigu poqoda 
była  n iesprzy ja jąca, padał deszcz 
I w la ł silny w ia tr .

P ierw szy etap w y g ra ł Schur u- 
zysku jąc 1 m inutę przew agi nad 
Em ilem  Reinecke. Trzecie miejsce 
z a ją ł Jaehrling , czw arte  T re fflich . 
G rupę, k tó ry  w y g ra ł w  ub. nie­
dzielę  wyścig kontro lny  na trasie  
Lipsk — B erlin  m ia ł poważny de 
fe k t n iedaleko m ety I z a ją ł dalsze 
m iejsce.

D rugi e tap w y g ra ł Reinecke o 
długość koła przed  Schurem

Kolelność m iejsc w czołówce po 
obu etapach: t )  Schur, 2) Reinecke,
3) G rupę, 4) T re fflic h .

W B erlin ie  p rze w id u je  się, że w  
skład rep rezen tac ji NRD na Wyśc!q 
Pokoju  w ejdą: Schur, Reinecke. 
G rupę. Funda. Zabel I ewentualnie  
Fied ler. Ustalenie rep rezen tac ji na­
stąpi za tydzień po rozegran iu  w  
R um unii ostatniego trzyetapow eqo  
wyścigu kontrolnego.

E. LEM KE

N i e ł a t w e  jest. życie, 
gdy jest się bardzo zna­
nym — po tw ie rdz ił 

E lek G rabowski. Rozmowa 
nasza odbywała się na k ró t­
ko przed ogłoszeniem decy­
z ji. k to  wejdzie w skład re­
prezentacji na V I I I  Wyścig 
Pokoju. E lek siedział na 
krześle co prawda spokojnie, 
wzrok jego zdradzał jednak 
niepokój w yw o łany  oczeki­
waniem. Zdaw ał sobie spra­
wę, że są koledzy. którzy 
lepie j n iż  on gw arantu ją  
przejazd w  dobrym  tempie 
trudnych 13 etapów • Wyści­
gu Praga — B e rlin  — W ar­
szawa bez szkody dla swego 
organizm u (ja k  op in iow a li 
lekarze). Chcia ł ju ż  w ie ­
dzieć —  tak  czy nie. Ogło­
szenie decyzji, że został re­
zerwowym , p rzy ją ł ze zro­
zumieniem. C hw ilę  potem z 
uśmiechem odebrał z rąk 
k ie row n ika  obozu książkę, 
jako nagrodę za dobre w y ­
n ik i, osiągnięte na obozie. 
„Na pewno będę m ia ł oka­
zję na krótszych trasach po­
kazać, co po tra fię “  — pow ie­
dział.

Nie o samym E łku chcia- 
łem jednak pisać. Nie będę 
również próbował dawać od­
powiedzi na pytanie — jakie  
nadzieje roku ją nasi czołowi 
szosowcy w tegorocznym 
Wyścigu Pokoju. Dowiemy 
się tego już  za dwa tygodnie. 
Zależeć to będzie od w ielu 
rzeczy — treningu na pod­
warszawskich szosach przez 
najbliższe dni, pogody, może 
i szczęścia, a przede wszyst­
k im  od samych kolarzy.

Weźmy zdanie G rabow­
skiego, przytoczone na po­
czątku, weźmy i następującą 
wypowiedź K ró laka : „na 
obozie wszystko kręc iło  się

Polanickie refleksje 
wokół „kółka“

wokół „k ó łk a " (roweru). Ra­
no „kó łko “ , w  południe 
„kó łko “ , w ieczorem „kó łko “ . 
Czasami już  na nie patrzeć 
nie mogę“ . — T ak tw ie rdz ił 
nie ty lk o  K ró lak .

Czy organizatorzy obozu 
pomyśleli o czymś więcej 
niż o „k ó łk u “ , niż o potrze­
bach fizycznych kolarzy? 
Chyba niew iele. Kolarze 
obejrzeli k ilka , gorszych lub 
lepszych, f ilm ó w  w  jedynym  
k in ie  m iejscowym . Parę ra­
zy w  tygodniu by ły  prasów- 
ki. Zarząd G m inny ZM P 
zorganizował spotkania k i l ­
ku  ko la rzy  z dziećm i i  wcza­
sowiczami. Podczas jednego 
z nich gdy K ró la k  odpowia­
dał na pytan ia , k tóraś z 
wczasowiczek zapytała czy 
jest żonaty. Gdy dowiedzia­
ła się, że n ie  — zgłosiła się 
jako  pierwsza kandydatka 
na żonę. Ż a rt — nie żart — 
dość, że te i podobne spra­
wy spraw ia ły  w ie le  k łopotu 
k ie row n ic tw u  obozu.

B yło  łeh «poro. N arze­
k a li np. lekarze , m. In, 
cir Sobolewski, źc częśf za­
w odników  bardzo niechętnie, 
poddaje s!ę badaniom  le k a r­
skim  1 nieraz grubiańsko od­
nosi do personelu lekarsk ie ­
go, N arzeka li zawodnicy, 
m . tn. W rzesiński, łe  badań 
lekarskich było  dużo, a nie 
wiadom o Jakie są ich w y n ik i, 
Jakiemu śłużą celowi. P raw ie  
wszyscy zawodnicy k ry ty k o ­
w ali b rak  zin dyw id ua lizo w a­
nych tren ing ów  — podczas, 
gdy tren erzy  tw ierdzą , że tre ­
ningi b y ły  z in dyw id ua lizo w a­
ne (może kolarze po prosto 
nie w iedzie li na czym to z in ­

dyw idualizow anie  polega?). B y ­

łe  paru ko larzy , k tó rzy  w i­
dząc, że nie m ają  szans na  
wejście w skład reprezentac ji 
— rezygnow ali ze sportowej 
a m b ic ji w y trw a n ia  na tru d ­
ne j trasie I I  e lim in ac ji I w y ­
cofali słe. Podobnych spraw, 
w ykraczających daleko poza 
najb liższy zakres „ k ó łk a " , 
było  w iele.
K ola rs tw o szosowe jest 

sportem bardzo trudnym , 
wymagającym dużej kondy­
c ji fizycznej i ogrom nej w y­
trzymałości, hartu , uporu, 
s ilne j w o li, am b ic ji. T ym ­
czasem „kondyc ją “  psychicz­
ną na obozie po lanickim  
zajm owano się —  m ówiąc 
oględnie — niewiele.

M ów iłem  na ten tem at z 
w ielom a ludźm i. To bardzo 
trudn e  spraw y — taka  była  
ogólna opinia. Na pewno. 
W ychow aw cą zaw odnika w i­
n ien być przede wszystkim  
tren er. A le  co robić. jeśli 

np. ko larz — m łody, wycho­
w any w  Polsce Ludow ej, k tó ­
ra dała mu możność kształ­
cenia się — przerasta o głowę 
trenera — człow ieka starsze­
go. k tó ry  w swych m łodych  
latach, w p rzedw o jennej, ka ­
p ita lis tyczne j Polsce, takich  
m ożliwości nie m ia ł I bardzo 
ciężko m usiał w alczyć o byt? 
N ie  zw aln ia  to oczywiście za­
w odnika  od konieczności pod­
porządkow ania się panu jącej 
ną obozie dyscyp lin ie. »le 
trzeba  chyba I trenerom  
wszechstronnie dopomóc.

Rozmawiałem przed k ilk u  
m iesiącami ze śląskim  dzia­
łaczem pa rty jnym . Powie­
dział ciekawą rzecz — że w 
roku ubiegłym , gdy nasi ko­
larze odnosili sukcesy na

pierwszych etapach Wyścigu 
Pokoju, wzrosło wykonanie 
p lanów  produkcy jnych  w  
śląskich zakładach pracy. 
W iele chyba w  tym  prawdy.

Naszym kolarzom towa­
rzyszą corocznie m yśli — 
bez przesady — m ilionów , 
in te resu ją  się n im i dzie­
s ią tk i m ilionów  ludzi—w  tym  
roku już  z 3 kontynentów. 
Kolarze spotykają się z set­
kam i spraw i problemów, 
obcych „przeciętnem u śm ier­
te ln iko w i“ . N ie zawsze po­
tra fią  znaleźć w łaściw ą od­
powiedź. Dlaczego się o tym  
tak m ało pamięta?

Na obozie po lan ickim  pra­
cę k u ltu ra ln o  - ośw iatową 
prowadził tow. J. M usiał, 
k tó ry  był równocześnie tre ­
nerem sportów uzupełn ia ją­
cych (czyżby zbieg okolicz­
ności?!). N ik t z n im  szerzej 
na tem at jego obowiązków 
nie rozm aw ia ł. Co gorzej 

—  w  czasie trw an ia  obozu 
n ik t nie zapytał ja k ie  ma 
trudności — a ja k  pisałem 
w y ż e j— było  ich sporo. N ik t 
z Zarządu W ojewódzkiego 
ZM P we W rocław iu w  tym  
okresie do obozu nie za j­
rzał, nie pomógł. B rakow ało 
również zainteresowania ze 
strony kom ite tów  p a r ty j­
nych.

R rąę* wychow aw cza wśród 
sportowców. Jak 1 w  każ­
dym  In nym  środowisku, nie  

jest ła tw a , ty le , że posiada 
własną specyfikę, w ie le  po-

’srwemma
pełniono tu Już błędów — 
sprowadzając ją  do pow ierz­
chow nych. szahtonowych re ­
fera tów , czy pow ierzając lu ­
dziom „odw ala jącym  po litycz­
ną robotę". N ie może jednak  
w yp łyn ąć  stąd wniosek, że 
trzeba Jej w  ogóle zaprzestać.
Są przecież I dobre przyk łady . 

Muszą ją  prowadzić. ludzie o 
dużym  doświadczeniu po li­
tyczn ym  1 życiow ym , tnk na 
obozach tren ingow ych, ja k  1 
w zrzeszeniach.

Tymczasem zbyt często 
zapomina się o tym .

Jak zrozumieć np. fakt. ie  
w ie lokro tny  reprezentant 
Polski —; K lab ińsk i — do 
dzńś nie m ów i dobrze 
po polsku. Nie jego w ina, 
że rodziców jego nędza w y­
gnała przed w o jną  do F ran ­
c ji za Chlebem i że tam nie 
jooznał dobrze ojczyste j mo­
wy. Dlaczego jednak tow a­
rzysze z „G w a rd ii" ,  do k tó re j 
K lab ińsk i należy, tym  się 
nie zajęli?

W iadomo, że np. we 
w szystkich na jważniejszych 
dla  k ra ju  zakładach pracu­
ją specjalni organizatorzy 
p a rty jn i i zetempowscy. A 

. przecież sprawy czołowych 
sportowców - reprezentan­
tów' k ra ju  (nie ty lk o  oczyw i­
ście kolarzy), na których pa­
trzą  m ilio n y  ludzi — także 
wym agają chyba dobrej po­
litycznej opieki ze strony 
kom ite tów  pa rty jnych  i za­
rządów zetempowskich?

Więcej jest w  te j c h w ili 
pytań — niż można by już 
dziś dać na nie odpowiedzi. 
Odpowiedzi te muszą się 
jednak znaleźć 1 przybrać 
kształt konkretnych poczy- 
nań — dla dobra sportoąyców 
i naszego ludowego sportu. 
W żadnym wypadku „kółko“ 
nie może przesłaniać czło­
wieka.

Śliwa (po lewej)

Polscy siatkarze i siatkarki 
przegrywają w Rumunii
B U K A R E S Z T . P ierw szy występ  

polskich siatkarek i s ia tkarzy  w  
Bukareszcie w  niedzielę 17 hm . 
przyniósł nam porażki w m iędzy­
państwowych spotkaniach z R um u­
nią. S ia tk a rk i p rzegrały  1:3 (10:15, 
15:11, 13:15, 6:15), a siatkarze 2:3
(15:5, 17:15, 12:15, 10:15, 15:17). N a ­
leży podkreślić, że zespoły polskie  
przyby ły  do Bukaresztu o 9 w ie ­
czorem w sobotę, a ju ż  o godz. 10 
rano następnego dn ia  stanęły na  
boisku. W p łynęło  to szczególnie na 
grę naszych s ia tkarek, które g ra ły  
jako  pierwsze. Spośród zaw odni­
czek ty lk o  U ajeców na l A b ls iak  
zagrały na swym  norm alnym  po- 

pozostałych natom iast 
widać było tru d y  przebytej po­
droży,

W spotkaniu mężczyzn nasi s iat­
karze m im o porażki zagrali dobrze, 
znacznie lep ie j niż w ostatnim  
meczu 7. reprezentacją  F ranc ji. N a j-  
Japszym na boisko b y ł Szołom icki. 
Obydwa mecze sędziował a rb ite r ra ­
dziecki Anlszczenko.

W czw artek 21 bm. w Bukaresz­
cie rozegrane zostaną spotkania re ­
wanżowe. Odbędą się one na 
otw artym  boK ku, a nie w ha li, 
jak  mecze niedzielne. Ostatni w y ­
stęp naszych s iatkarzy w  s to liry  
Rum unii będzie m ia ł miejsce 24 
bm w meczach B ukareszt — W a r­
szawa.

Mistrzostwa  
bokserskie ZS Zryw 

zakończone
B IA Ł Y S T O K , w  B ia łym stoku  za­

kończyły  się bokserskie m istrzo­
stwa Zrzeszenia Sportowego Z ry w . 
T y tu ły  m istrzow skie zdo by li (od 
wagi papierow ej do c iężk ie j): HÓ la  
(Stalinogród). Ostrowski (W a rs za ­
wa), Jezierski (W rocław ), T o b iasz  
(Wrocław’), M achow ski (B !ałystok), 
M rów ka  (W rocław ). w ,ł®^k 0 Yfs *1 
(Bydgoszcz), K o s io re k  (Ł ó d ź), Szy­
m aniak (W a rs z a w a ), Paduch (Opo­
le) i K ik  (S ta lin o g ró d ).

Poziom  m istrzostw  przeciętny. 
N ajleosza w alkę  .stoczyli M rów ka  
z Gatką. D rużynow o pierwsze 
m ie l sce za ją ł W roc ław  przed Sta*
iin o g ro d e m .

Z. M IK O ŁA JC ZA K

Pijanowski wygrywa 
wyścig kolarski w Lodzi

otw arc ie  sezonu ko - 
ia isk i ego rozegrano w  Lodzi na 
szosie wrai‘fizawskie.i wyścig na dy ­
stansie 7o km , 7. udzia łem  32 ko­
larzy .

Z w yc ięży ł P ijan ow sk i (C W K S) — 
2:13,16,0. D rugim  b y ł Szostek 
(W łókn iarz) — 2:15.25,0, a trzecim  
M atyszew ski (Sparta P io trkó w ).

BO RUCZ W R Ó C IŁ  
NA B O IS K O

W A R S Z A W A . L icznych sym  
pa ty kó w  p iłk i nożnej zainte  
resuJe n iew ątp liw ie  w iado  
mo&ć, że po n iem al dw ulet 
niej przerw ie  w ró c ił do czyn  
nego życia »pondowego jedei 
z najlepszych b ram karzy  \  
historii naszego piłkarstw a  
w ie lo kro tn y  reprezentant Pol 
ski — m is trz  spoirtu H en ry l 
Borucc. Zaw o dn ik  ten po uzy  
akaniu zw oln ien ia ze stołecz 
nej Polonii zasilił I I I  ligo w: 
zespół S ta ll Okęcie.
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